
Przeglądy i komentarze
N A  ZACHODZIE O GRANICY NA ODRZE I NYSIE

(p a  w i z y c i e  p r e m i e r a  C y r a n k i e w i c z a  w e  F r a n c j i ,  o g ł o s z e n i u  
m e m o r a n d u m  K o ś c i o ł a  e w a n g e l i c k i e g o  w  N i e m c z e c h ,  w y m i a ­

n i e  l i s t ó w  m i ę d z y  p o l s k i m  i n i e m i e c k i m  e p i s k o p a t e m
k a t o l i c k i m )

W m inionym  roku, bardziej jeszcze niż w  latacn poprzednich, tem at granicy 
polsko-niem ieckiej w  intencji kw estionow ania jej ostatecznego charakteru narzu­
cany był zachodniej opin ii publicznej szczególnie intensyw nie przez koła rew izjo­
nistyczne NRF. (Proklamowany przez te ośrodki „rok praw  człow ieka”, imprezy 
organizowane w  dw udziestolecie ucieczki ludności niem ieckiej przed nadchodzącym  
ze w schodu frontem , przypom inanie poniesionych przez nią w ów czas strat, dw u­
dziesta rocznica bezw arunkowej kapitu lacji hitlerow skich Niem iec, a przede w szyst­
kim  w ynikające z poczucia w zrostu w łasnej siły  ekonom icznej i m ilitarnej postu­
laty  podjęcia „inicjatyw  w  spraw ie N iem iec” kierowane pod adresem  zachodnich  
sojuszników  — w szystko to przy sta łym  w yzyskiw aniu  elem entów  propagandy 
antykom unistycznej stanow iło oprawę dla perm anentnego ponaw iania zachodnio­
niem ieckich roszczeń terytorialnych w obec Poliski.

R ezultaty tej akcji n ie spełn iły  jednak oczekiw ań jej inicjatorów. P isaliśm y  
iuż o tym  obszernie przy om aw ianiu tego tem atu za okres pierw szego półrocza 
1965 r.1 Prasa zachodnia, a z nią rów nież czołow e dzienniki zachodnioniem ieckie 
w sw ych korespondencjach z A nglii, Francji i USA, gdzie przeprowadzały one 
ponadto sondażowe ankiety, dow odziły zgodnie, iż tam tejsza opinia publiczna 
z pełną dezaprobatą odnosi się do roszczeń rew izjonistycznych NRF. Potw ierdzili 
to na początku czerwca li965 r., w  odpow iedzi na m em orandum  francuskiego Sto­
w arzyszenia Odra-Nysa, przedstaw iciele ambasad W. Brytanii i Stanów  Zjedno­
czonych w  Paryżu. W yrazili oni w praw dzie zgodną z taktyką ich rządów opinię, 
w edług której defin ityw ne załatw ienie spraw y granicy polsko-niem ieckiej w inno  
nastąpić dopiero podczas podpisania traktatu pokojowego z N iem cam i, zaznaczyli 
rów nocześnie jednak, że opinia publiczna reprezentowanych przez nich  krajów  
wypowiada s ię  za  utrzym aniem  granicy na Odrze i N ysie. Szef gabinetu francu­
sk iego m inistra spraw  zagranicznych, Baumarohais, w ypow iedział się zaś przy 
tej sam ej okazji beż żadnych dyplom atyczno-taktycznych osłonek. O świadczył on 
wręcz, iż granica na Odrze i N ysie  jest n ienaruszalna, a stanow isko Francji w  tej 
spraw ie niezm ienne Taki w ięc bilans szczególnie intensyw nej wówczas kampanii 
rew izjonistycznej propagandy NRF zaksięgować można było za okres pierwszego  
półrocza 1965 r. pod pozycją zachodniej opinii.

W drugim półroczu kampania ta toczyła się głów nie w  nurcie polityki w e­
wnętrznej i w  granicach sam ej NRF. Tam też przede w szystkim  w yw oływ ała ona 
reperkusje, które z kolei wraz z kom entarzam i znajdow ały sw e  odbicie w  prasie 
zachodniej, raczej jednak m arginesow e i sporadyczne, jako że dotyczyły spraw  
w  odczuciu w iększości zachodniej opinii publicznej ostatecznie przesądzonych. 
Na tem at granicy na Odrze i N ysie polem izow ali m iędzy sobą w łaściw ie jedynie

> J. S o b c z a k ,  Na Zachodzie  o granicy na Odrze i Nysie.  „Przegląd Zachodni” nr 
4/1965, SS. 318—337.

= Ibidem,  ss. 336—337.
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sam i Niem cy w  MRF, dostarczając opinii św iatow ej m niej lub bardziej interesują­
cych przyczynków  do poznania ich m entalności oraz zachodzących u części z nich  
pew nych przem ian w  dotychczasowych kategoriach politycznego rozum owania. 
Polem ika ta przybierała system atycznie na sile. Intensyfikow ały ją stopniow o pro­
gramy i hasła w yborcze partii politycznych NRF, reperkusje w izyty  prem iera  
Cyrankiewicza w  Paryżu, mem orandum K ościoła ew angelickiego w  N iem czech oraz 
w ym iana listów  m iędzy polskim  i n iem ieckim  episkopatem  katolickim.

I. P r z e c i w k o  r e w i z j o n i s t y c z n y m  p r o g r a m o m  p a r t i i  
p o l i t y c z n y c h  N E F

W drugim półroczu 196.5 r. kampania rew izjonistyczna powiązana była w  NRF  
ściśle z prowadzoną tam  kam panią przedwyborczą. H asłam i rew izjonistycznym i 
uatrakcyjniały sw e programy w szystk ie, z w yjątkiem  N iem ieckiej U nii Pokoju  
(DFU), legalne partie polityczne tego kraju. P lakaty przedwyborcze CDU/CSU  zdo­
biły zdjęcia drogowskazów, na których w ypisano nazw y m iast na polskich Zie­
m iach Zachodnich. R yw alizująca SPD  zam ieszczała z kolei na sw ych plakatach  
kontury m apy N iem iec w  granicach z 1937 r. Reprodukcje pierw szych jak drugich  
zam ieszczała na sw ych łam ach skw apliw ie prasa ziom kowska, przedstaw iając b. 
przesiedleńców  jako siłę, która przeważyć może szalę wyborczego zw ycięstw a na 
korzyść najbardziej ich pragnieniom  odpow iadającego stronnictw a politycznego. 
Ubiegające się o zw ycięstw o partie NRF i bez tych sugestii czyiniły w szystko, by 
pozyskać sobie w zględy i głosy b. przesiedleńców .

Czyniły taik w  dalszym  ciągu w b rew  realistycznej ocenie uikładu sił i  orienta­
cji politycznych w e w spółczesnym  św iecie, w brew  tendecjom  do pokojow ego w sp ó ł­
istnienia państw  o różnych system ach spoteczno>-politycznych i w brew  życiow ym  
interesom  sam ego narodu niem ieckiego, w  tym  rów nież b. przesiedleńców , którzy  
z pełną dla sieb ie korzyścią okazali się jedną z s i ł  napędow ych rozwoju ekono­
m icznego NRF, a n ie jego balastem . T aktyki tej nie zm ieniły zatem rów nież w y ­
niki ankiety zbliżonego do CDU instytutu badania opinii publicznej (In s titu t fiir 
Demoskopie) w  AlJensbach. O głosiła je w  dniu 5 VII 19®5 r. sztuttgarcka stacja  
telew izyjna w  audycji pt. Raport. Z ankiety tej w ynikało, że 46°/o b. przesied leń­
ców i taki sam procent ogółu ludności NRF uważa tereny za Odrą i N ysą za 
bezpowrotnie stracone dla N iem iec i w obec tego n ie  w ierzy w  m ożliw ość powrotu  
na te  ziem ie. Około 20°/o poddanych badaniom  ankietow ym  nie m iało  żadnego na 
ten tem at poglądu. W audycji tej przypomniano, że jeszcze w  1903 r. 77°/o b. prze­
siedleńców  w ierzyło w  pow rót ziem  n iegdyś przez nich zam ieszkiw anych do N ie­
miec. iW ,19105 r. procent ten zm alał do 34. Z om aw ianej ankiety w yn ikało  ponadto, 
że 7T°/o b. przesiedleńców  uważa się za całkow icie zadom owionych w  NRF, a je­
dynie 23°/o czuje się „jeszcze trochę obco”. N ie w ięcej jednak niż 17% b. przesie­
dleńców  skłonnych byłoby powrócić do daw nych m iejsc zam ieszkania, ale pod 
warunkiem  zm iany system u „rządów w  M oskw ie i w  W arszaw ie”. Kom entująca  
Wyniki tej ankiety prasa zachodnioniem iecka opatryw ała sw oje inform acje w  w y ­
m owne tytuły, np.: N igdy więcej niem ieckim i („Frankfurter A llgem eine Zeitung ), 
Prawie połowa przesiedleńców uważa tereny wschodnie za stracone („Suddeutsche 
Zeitung”), Nadzieja na powrót zmalała  („Neue Rhein Z eitung”), Przesiedleńcy nie 
wierzą w  ogóle w  powrót („Bonner General A nzeiger”). Dziennik „Kolner Stadt 
Anzeiger” dodał w  sw ym  kom entarzu, że gdyby n ie  karm iono przesiedleńców  stale  
iluzjami, w yniki ankiety przekreśliłyby w szystkie szanse tych polityków , którzy  
z sytuacji, jaka panuje na tym odcinku w  NRF, w ciąż jeszcze ciągną korzyści. A le
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który z tych  polityków  —  zapytyw ał poiwoływany tu dziennik — odw aży się  po­
w iedzieć przesiedleńcom  całą prawdę? 3

Politycy zachodnioniem ieccy rzeczyw iście n ie grzeszą w  tym  przypadku nad­
m iarem  odw agi cyw ilnej. Spośród czołow ych ich przedstaw icieli zdobyło się na nią 
w  m inionym  półroczu jedynie dwóch. Eriek B lum enfeld, krajow y przewodniczący  
CDU w  Ham burgu i deputowany z ram ienia tej partii do Bundestagu, oraz prof. 
W ilhelm  Sim pfendorfer, jeden ze w spółzałożycieli CDU, były m inister kultury  
w  krajow ym  rządzie Badenii-W irtem bergii. W w yw iadzie udzielonym  rozgłośni ra­
dia „Wolina Europa” i nadanym  przez n ią  w ' języku polskim  w  dniu 8 XI 196S r. 
B lum enfeld ośw iadczył: „W w ypadku jeśli korektury obecnych niem ieckich granic 
w schodnich m iałyby rozbić się o opór rządu polskiego i polskiego narodu, będzie­
m y m usieli zaakceptow ać obecną granicę na Odrze i N ysie”. Taką aprobatę tej 
granicy w arunkow ał B lum enfeld „jasnym i założeniam i” zjednoczenia N iem iec, 
z których n iezbyt jednak w yraźnie w ynikało, na jakich zasadach m iałoby się ono 
dokonać. ‘R ealizm  Blum enfelda osłabia n iew ątp liw ie fakt niedostrzegania przez 
niego istnienia N iem ieckiej R epubliki Dem okratycznej oraz przecenianie znacze­
n ia w erbalnych ośw iadczeń rządu NRF o „w yrzeczeniu się stosow ania s iły ”. Ryć 
może, iż zam ierzał w  tein sposób osłabić ataki swych licznych oponentów . N ie w y ­
baczyli mu oni mimo to tego w yw iadu  jak i dzień w cześniej w  trakcie dyskusji 
na forum A kadem ii E w angelickiej w  Tutzingen złożonego ośw iadczenia, w  którym  
m. in. powiedział:

„Do naszej polityki należałoby w łączyć także pojęcie rezygnacji. W życiu  
pryw atnym  uważane jest to za rzecz mądrą. Życzę polityce niem ieckiej w ięk ­
szego stopnia m ądrości aniżeli w  przeszłości”

P ierw szy  zaatakow ał B lum enfelda Josef Stimgl, zachodnioberliński deputowany  
do Bundestagu  z ram ienia CDU i przew odniczący najbardziej reakcyjnego ugrupo­
w ania  w  jej ramach, jakim  jest tzw. CDU — K rajowy Związek Odra-Nysa (CDU 
Landesuerband Odcr-Neisse). Stingl zarzucił B lum enfeldow i sprzeniew ierzenie się 
zasadom konstytucji, postanow ieniom  partii CDU, rządu NRF i Bundestagu. Wy­
tykał mu nadto, iż „nie poznał s ię  na kom unistycznych m etodach” i oskarżał
0 „zarzucenie pozycji praw nej” 5. O to sam o oskarżał R lum enfelda w ydaw any przez
F. J. Straussa m onachijski ..B ayern-K urier”, zam ieszczając ponadto pełny tekst 
w spom nianego już w yw iadu dla rozgłośni radia „Wolna Europa” z krótkim  a zgryź­
liw ym  kom entarzem , iż „Erick B lum enfeld postąpiłby uczciw iej, gdyby zgodnie ze 
sw oim  przekonaniem  jasno i otw arcie uznał ostateczny charakter granicy na Odrze
1 N y sie” °.

Tym czasem  — jak pisał z nieukryw aną aprobatą brytyjski dziennik „Guar­
dian” — Blum enfeld, określany jako jeden z najbardziej postępow ych chadeckich  
członków  zachodnioniem ieckiego parlam entu, pow iedział jedynie publicznie to, co 
m yśli w ielu  polityków  zachodnioniem ieckich, lecz  nie śm ie tego pow iedzieć, że 
NRF będzie m usiała zaakceptować obecną granicę polsko-niem iecką, jeśli Polska

5 Nie w ied e r  deutsch.  ,,Frankfurter A llgem eine Zeitung” nr 153 z 6 VII 1965 r.; Fast  
die Hdlfte der  Vertr iebenen  htilt Ostgebiete  fiir verloren.  „Suddeutsche Zeitung” nr 161 
z 7 VII 1965 r.; H eim atvertr iebene  und Ostgebiete.  „N eue Ziircher Z eitung” nr 184 z 7 VII 
1965 r.; Pour la m o it iś  des A llem ands de VOuest, les terr i to ires  au-dela de VOder—Neisse 
sont perdus.  „Le M onde” nr 6369 z 7 VII 1965 r.; M. P o d k o w  i ń s k iN P rzesied leńcy tracą  
złudzenia.  „Trybuna Ludu” z 8 VII 1965 r.

* Notfalls  der  Oder—Neisse-Grenze zustim men.  „Stuttgarter Zeitung” nr 260 z 9 XI 1965 r.
5 K r i t ik  an Blumenfeld.  „D ie W elt” nr 262 z 10 X I 1965 r.; W ieder S tre i t  um die  Osi- 

-P oli t ik  in der CDU/CSU.  „Frankfurter R undschau” nr 262 z 10 X I 1965 r.
6 Vorvcurfe gegen Blumenfeld.  „Die W elt” nr 263 z 11 X I 1965 r.
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w dalszym ciągu odrzucać będzie dyskusję na tem at jej r e w iz j i7. Z n iem niejszą  
aprobatą o stanow isku Blum enfelda w  spraw ie granic, podtrzym ywanym  konsek­
w entnie i powtórzonym  m im o licznych na niego ataków, w ypow iedział się czołowy  
dziennik zachodnioniem iecki ,.Stuttgarter Z eitung”. Zazwyczaj bow iem  ci spośród 
czołowych polityków  NRF, którzy odw ażyli się naruszyć pew ne z obow iązujących  
tam tabu, zw yk li po atakach i krytyce uciekać się  „w interesie jedności partii
i rządu” do now ych interpretacji sw oich w ypow iedzi przyjętych za kontrow ersyjne, 
by w ycofać się całkow icie z zajętego uprzednio stanowiska. B lum enfeld tak nie  
Postąpił, czym w zbudził niekłam any podziw  pow oływ anego tu dziennika, który  
chw alił go nie tylko za odw agę cyw ilną, lecz przede w szystk im  .„za w ytyczenie  
dalszego kroku do w yprow adzenia polityki zachodnioniem ieckiej z m gław ic iluzji”8.

Z tą polityką iluzji n ie m ógł się też pogodzić w spom niany już prof. W ilhelm  
Sim pfendórfer i dlatego dem onstracyjnie złożył piastow aną przez siebie godność 
honorowego przew odniczącego CDU w  B adenii-W irtem bergii, protestując w  ten  
sposób przeciwko w schodniej polityce jego partii. Sim pfendórfer dom agał się uzna­
nia granicy na Odrze i N ysie, która ustalona została po w ojnie przez N iem cy  
zbrodniczo rozpętanej, okrutnie prowadzonej i zakończonej ich bezw arunkow ą k a­
pitulacją. Granicy tej — jak tw ierdził — n ie  można zm ienić w obec jednolitego  
-frontu przeciw ników  i sojuszników ”, najm niej zaś na drodze w ojny. W iedzą o tym
— jego zdaniem  — równie dobrze partie polityczne i rząd NRF, w iedzą też funk­
cjonariusze przesiedleńczych ziom kostw. N ikt z nich nie posiada jednak odwagi, by 
Powiedzieć narodow i prawdę. W szyscy uciekają się  w  sferę iluzji, dwuznacziników
i utopii, za CO' Sim pfendórfer oskarża przede w szystk im  rządzącą CDU/CSU, od­
cinając s ię  od jej polityki w  tym  zakresie jako od n ieetycznej w  św ietle  chrześci­
jańskich zasad #.

Ten dem onstracyjny protest Sim pfendórfera odbił się szerokim  echem  w  op i­
nii społecznej NRF. W edług relacji dziennika „Stuttgarter Zeitung”, Sim pfendór- 
ferow i w  rozmowach telefonicznych, w  telegram ach oraz w  listach w ielu  ludzi 
'wyraziło solidarność z jego stanowiskiem . N aw et w ielu  b. przesiedleńców  w yraziło  
m u uznanie. N iektórzy z nich w e w zruszający w ręcz sposób odcinali się  od w y ­
stąpień rozm aitych organizacji ziom kow skich oraz ich rzeczników, pisząc że „nad­
używa się ich uczuć dla prowadzenia kam panii n ienaw iści oraz że traktuje się ich 
.iak n ieletn ich ”. N ie obyło się jednak i bez pełnej n ienaw iści krytyki. S im pfen­
dórfer otrzym ał bow iem  także lis ty  z pogróżkami, o których autorach w yraził się, 
iż zatruw ani są ślepą n ienaw iścią n ie ty lko  przez sw oich  prowodyrów, ale rów ­
nież i przez „liczne w ystąpienia członków  rządu na zjazdach przesiedleńczych, 
w  czasie których w yrażają oni solidarność z nierealnym i .postulatami przywódców  
tych organizacji” ln.

Podobnie jak E. Blum enfeld, tak i W. Sim pfendórfer n ie  w ystraszył się  po­
gróżek, żądając rew izji zachodnioniem ieckiej polityki w schodniej (Ostpolitik) i n o ­
wych dla niej im pulsów  w  kierunku pojednania z narodem  polskim , naw et za 
cenę uznania granicy na Odrze i N ysie. W tym  duchu udzielił też w yw iadu ty ­
godnikowi „Der S p iegel”. U jaw nił w  nim , iż na próżno starał się przekonać za­
równo kanclerza Erharda jak i innych spośród czołow ych działaczy CDU o  ban­
kructwie ich O stpolitik. Sim pfendórfer ośw iadczył „Spieglow i”, iż:

7 Oder—Neisse Line Given  N e w  Airing.  „The G uardian” nr 37120 z iq XI 1965 r.
’ Blum enfeld  b le ib t  fest .  „rtuttgarter Z eitung” nr 264 z 13 XI 1965 r.
* Sim pfendórfer legt  Ehrenamt nieder. Protes t  gegen Haltung de CDU in der  Grenz-  

i ra-ge. „Die W elt” nr 261 z 9 X I 1965 r.
’• M. P o d k o w i ń s k i ,  Reakcje  na protest b. ministra Simpfendórfera.  „Trybuna  

Ludu” nr 334 z 3 XII 1965 r.

9 Przegląd Zachodni
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„CDU oraz kierow any przez n ią  rząd NRF n ie  ma odw agi, aby pow iedzieć  
narodowi niem ieckiem u całą praw dę zarówno o bankructwie polityki w schod­
niej, jak i o problem ie Odra-Nysa w  szczególności. [ . . . ]  Prawda ta zaś w ygląda  
tak — i n ie ty lko ja tak uw ażam  — że w  pertraktacjach pokojow ych rów nież  
nasi zachodni sojusznicy n ie  udzielą nam  żadnego poparcia w  spraw ie zm iany  
obecnej granicy. M usim y się w ięc  pogodzić z tą granicą. Chyba że chcem y ją 
zm ienić drogą w ojny, jak to postu luje m inister Seebohm. D latego też ostrzega­
łem  kanclerza Erharda, aby zrezygnow ał z udziału Seebohm a w  now ym  gabi­
necie. Kanclerz jednak był odm iennego zdania” u .

Oprócz w ym ienionych w yżej polityków  odw agę głoszenia niepopularnych w  ko­
łach rew izjonistycznych NRF poglądów  na tem at granicy na Odrze i N ysie w yk a­
zali w  m inionym  półroczu — podobnie zresztą jak i w cześniej — n ieliczni w praw ­
dzie, a le św iatow ej sław y naukow cy, literaci, publicyści oraz redaktorzy radia i te ­
lew izji. Do ich grona w  sensie politycznym  zaliczany był nieraz Giinther Grass, 
znany pisarz m łodego pokolenia, który z w łasnej in icjatyw y w  okresie kam ­
panii przedwyborczej odw iedzał ośrodki akadem ickie w  Niem czech zachodnich, 
apelując do rozsądku m łodych w yborców  w  ocenie zachodnioniem ieckiej poli­
tyk i w schodniej. N ie jednym  z takich zebrań przedwyborczych w  Wiirzburgu 
Grass pow iedział:

„Musimy się n iestety  z tym  pogodzić, że utraciliśm y Gdańsk, K rólewiec i Śląsk. 
M ożem y nad tym  ubolewać, m usim y jednak zapłacić, poniew aż rozpoczęliśm y  
w ojnę”.

N ikt spośród studentów  liczn ie zebranych na sa li n ie  zaprotestow ał przeciwko  
tem u ośw iad czen iu ,2. Podobnie zachow ało się audytorium  studenckie w  M ona­
chium. Co w ięcej, tam tejsi studenci n ie  dopuścili do głosu Guntera M ullera, który 
kandydow ał do Bundestagu  z ram ienia SPD, Grass zaś opow iadał się za tą partią  
jedynie pryw atnie13. O ficjalnie bow iem  partia ta, podobnie jak i ryw alizująca z nią 
CDU/CSU, uw zględniła w  sw ym  program ie w yborczym  zachodnioniem ieckie rosz­
czenia rew izjonistyczne w  całej rozciągłości. Z tego też w zględu odcięła s ię  ona 
od stanow iska zajętego przez Grassa 14.

Do rozsądku sw ych ziom ków starał się przem ówić rów nież Edward Schaper, 
inny z pisarzy zachodnioniem ieckich, sam będący przesiedleńcem . Z okazji p iętna­
stej rocznicy ogłoszenia tzw. karty w ypędzonych .(Charta der Vertriebenen) w y ­
stąp ił on na zebraniu zorganizowanym  przez krajow y zw iązek BdV  w  B adenii- 
-iW irtembergii w  SLndelfingen. Treść referatu odbiegała jednak od oczekiw ań or­
ganizatorów  odczytu w  sposób zasadniczy. Zamiaisit bow iem  pójść utartym  śladem  
rew izjonistycznej propagandy, Schaper naw oływ ał do rozsądku i opam iętania. 
Przypom niał on też sw ym  słuchaczom  te w ydarzenia, które poprzedziły i zadecy­
dow ały o przesiedleniach ludności niem ieckiej. Przypom niał brak lojalności m niej­
szości niem ieckich w obec państw  udzielających im gościny, piątą kolum nę, „ciepłe 
jeszcze łóżka w  polskich m ieszkaniach”, do których w chodzili sprowadzani przez 
hitlerow ców  N iem cy z krajów  nadbałtyckich (Baltendeutsche), okrucieństw a po­
pełn iane w obec ludności krajów  okupowanych przez Rzeszę. P otęp ił on też w  tym

“ Die deutsche Ostpoli t ik  ist  Bankro t t. „Der Sp iegel” nr 51 z 15 XII 1965 r.; M. P  o d- 
k o w i ń s k i ,  B y ły  minister  S im pfendorfer.  „Trybuna Ludu” nr 346 z 15 XII 1965 r.

»  Gilnter Grass bel  den W ilrzburger Studenten.  „Siiddeutsche Zeitung” nr 167 z 14 
VI 1965 r.

lł Gilnter Grass tro m m el t  ein Solo. „Der Schlesier” nr 30 z 29 VII 1965 r. 
u Mit  H eim atrecht gegen Grass. „Frankfurter Rundschau” nr 162 z 16 VII 1965 r.; 

SPD: Parteibeschluss b i n d e n d , .Frankfurter Rundschau” nr 165 z 20 VII 1965 r.
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kontekście niepopraw nych i szow inistycznych funkcjonariuszy przesiedleńczych  
ziom kostw, ściągając tym  sam ym  na sieb ie  ich g n ie w 15.

N ie obaw iał się tego gniew u rów nież H einrich iNannen, redaktor naczelny n aj­
popularniejszego w  NRF tygodnika ilustrow anego „Stern”, potępiając funkcjona­
riuszy pokroju Seebohm a czy Jakscha za łudzenie b. przesiedleńców  iluzją powrotu  
na polskie Ziem ie Zachodnie. Polska otrzym ała je bow iem  za zgodą w ielk ich  m o­
carstw  i za ich zgodą w ysiedlono z nich ludność niem iecką. N annen w yśm iew a  
wręcz sugestie rew izjonistów  o rzekomo „tym czasow ym ” charakterze granicy na  
Odrze i N ysie. Stw ierdza on, że w szelk ie uw agi na ten tem at, zaw arte w  P ocz­
damie, m iały charakter w yłącznie form alny, a ostateczność podjętych tam  decyzji 
była dla a liantów  jednoznaczna. A poza tym  — p isał N annen — „kto może do­
magać się  od kraju, który w ojny tej n ie zaczął, a w  dodatku jej nie przegrał, aby 
2rezygnow ał .niemal z połow y sw ego terytorium ?” 16

Na łam ach tego sam ego tygodnika znany publicysta Sebastian H affner w y ­
śm iał inną iluzję bońską, a m ianow icie próby „przehandlowania” problem u granic 
w  zamian za zjednoczenie N iem iec, tak jak się je oczyw iście pojm uje w  Bonn. 
Polacy — p isał H affner — w cale nie są zainteresow ani tego rodzaju ofertam i
i w cale n ie czekają z utęsknieniem  na ów  rząd zjednoczonych N iem iec, który  
zgodziłby się uznać granicę na Odrze i N ysie. W prost przeciw nie. Im dłużej NRF  
wzbrania się przed uznaniem  rzeczy n ie podlegających zm ianom  — kontynuow ał 
H affner —

„tym bardziej P olacy dziękują opatrzności, że m iędzy n im i a NRF leży NRD, 
która od dawna uznała obecne granice Polski. Jasne jest, że Polacy ani m yślą  
dopuścić do sw oich  granic tego rodzaju zjednoczone N iem cy, w  których NRF  
m iałaby decydujący głos. Czy jest w  tym  coś nienaturalnego? Czyż m ożna cze­
goś Innego, pow ażnie m ówiąc, oczekiw ać od Polaków ? Czy pan Schróder po­
stąpiłby inaczej, gdyby był polskim  m inistrem ?”

Haffner radzi, iż jeś li się pragnie czegoś innego, to trzeba tak postępować, 
by nie pow staw ało żadne podejrzenie, że:

„zjednoczone N iem cy zabiegać będą chociażby o 1 km 2 ich (polskiej — przyp. J.S.) 
ziem i. [ . . .] P olacy m uszą m ieć prześw iadczenie, iż NRF w  rów nej m ierze po­
niecha m yśli o odzyskaniu Śląska i Pom orza, jak m yśli o odebraniu A lzacji
i L otaryngii”.

Im dłużej zaś NRF będzie z tym zw lekać, tym  bardziej um acniać się będzie 
konkludow ał pow oływ any tu publicysta —  instynktow ny opór P olaków , i n ie  tylko  
Polaków, w obec zjednoczenia N iem iec. H affner n ie  w ierzy bow iem , by ktokolw iek  
na św iecie pragnął tego, dopóki istn ieje choćby najm niejsze podejrzenie, iż m ię­
dzy takim i zjednoczonym i N iem cam i a P olską m ógłby pow stać znów  konflikt gra­
niczny, tak jak przed ostatnią w ojną, o czym  na Zachodzie w ciąż jeszcze się pa­
ł ę t a .  Tym bardziej, że poszło w tedy o granicę z 1937 r„ w ów czas uw ażaną przez 
Niem cy za niem ożliw ą do przyjęcia, a dziś tak  bardzo upragnioną przez N R F 17.

Tem atow i zjednoczenia N iem iec pośw ięcił specjalną audycję telew izyjną, n ie -  
zrażony prowadzoną przeciwko jego osobie nagonką kół rew izjonistycznych, w y­
bitny publicysta N even du Mont. Zapowiadanej frapującym  tytu łem  Czy podzie­
mni na wieki?  i(Geteilt auf ewig?) oczekiw ały w  dniu 2.8 X  1965 r. m iliony za-

15 Ein falscher Buss-prećLlger. „Der Schlesier” nr 33 z 19 VIII 1965 r.
18 Bezbożne k ła m s tw o . „Trybuna Ludu” nr 313 z 12 XI 1965 r.
17 M. P o d k o w i ń s k i ,  Jm dluźe)  Bonn odrzuca granicą Odra—Nysa . . . „Trybuna

Przegląd Zachodni, nr 1, 1966



132 Przeglądy i kom entarze

chodn ion iem ieck ich  telew idzów . W p ierw szej je j części w y stąp ili w yb itn i dz ien ­
n ik a rze  zag ran iczn i i zachodnioniem ieccy , a także  nau k o w cy -h is to ry cy , w  d rug ie j 
zaś — czołow i p rzed staw ic ie le  rep rezen to w an y ch  w  B u n d esta g u  p a r t ii  po litycz­
nych. A udycja  trw a ła  w  su m ie  ponad  dw ie godziny. N ie obyło s ię  w  n ie j rów nież 
bez poruszen ia  sp raw y  g ran icy  na  O drze i Nysie. T ak np. znany  p u b licy sta  z te ­
lew izji am ery k ań sk ie j, D. Schorr, pow iedzia ł na je j temat- co n a s tęp u je :

„A m ery k an ie  w ierzą , że g ran ica  n a  O drze i N ysie pozostan ie  tak a , ja k a  je s t 
obecnie. Je ś li N iem cy życzą sobie z jednoczen ia  ich k ra ju , to  m uszą zadow olić 
się m ożliw ością zjednoczen ia  ty lko  z tym , co jes t dzisia j NRD, a n ie  z tym , co 
je s t dzisiaj Po lską . L in ia  O dry -N ysy  je s t g ran icą  na  O drze i N ysie”.

P u b licy sta  b ry ty jsk i, uw ażany  za w yb itnego  znaw cę prob lem u, S. D elm er, 
rzucił w ręcz pod ad resem  po lityków  zachodn ioniem ieck ich  oskarżen ie , k tó re  b rzm ia ­
ło dosłow nie:

„N ajgorszym  w rogiem  zjednoczenia N iem iec jesteśc i w y sam i. C iągle pod­
noszą się  u w as m ia ro d a jn e  głosy, w y su w ające  g łup ie  żądan ia  zw ro tu  u tra c o ­
nych p ro w in c ji w schodnich . G dy na ten  tem a t m ów i się z n iem ieck im i p o lity ­
k am i i dyp lom atam i, o trzy m u je  się u sp a k a ja ją c ą  odpow iedź: to  n ie  jes t w cale  
tak ie  w ażne, n ie  należy tych  żądań  b rać  na  serio , to  ty lko  m ała  g ru p k a  p rze ­
sied leńców . A le jeś li tak  je s t rzeczyw iście, to  dlaczego w  ogóle b ierze się ich 
stanow isko  pod uw agę?!”

K o le jny  d y sk u ta n t, A. G rcsser, p ro feso r p ary sk ie j Sorbony, a u to r  w ielu  k s ią ­
żek o p ro b lem aty ce  n iem ieck ie j, w y raz ił się  rów nież  n iedw uznaczn ie , iż z jedno ­
czenie N iem iec dokonać się  m oże ty lko  do O dry-N ysy, poniew aż z d rug ie j stro n y  
leży Polska. Jego  zdan iem  p re z y d e n t de G au lle  w yraz ił ty lk o  to, co isądzą F ra n ­
cuzi, a p raw dopodobn ie  rów n ież  ang ie lscy  i am ery k ań scy  politycy. Spośród  n ie ­
m ieck ich  d y sk u tan tó w  na  trzeźw y  sąd  zdobył się ty lko  prof. Golo M ann, dla k tó ­
rego  rezy g n ac ja  z p rzedw o jenne j g ran icy  n iem ieck ie j je s t rzeczą konieczną, by 
N iem cy pozyskały  zau fan ie  w schodn ioeuropejsk ich  państw . Za b łęd n ą  uznał on 
tezę, w ed ług  k tó re j p rob lem  g ran ic  m ógłby być om ów iony dopiero  po zjednoczeniu  
N iem iec, poniew aż bez uprzedn iego  u regu low an ia  te j k w estii w  sposób zasadniczy 
n igdy  po p ro s tu  n ie  dojdzie do rokow ań  pokojow ych. Na wszyratkie jed n ak  z p rzed ­
staw ionych  w yżej a rg u m en tó w  pozostali g łusi uczestn iczący  w  d rug ie j części a u ­
dyc ji p rzed staw ic ie le  p a r tii  po litycznych  N R F. Ich fan tasm agorycznych  a przy  
tym  n iebezp iecznych  iluz ji n ie  stonow ał rów nie  p rzeciw ny  rezy g n ac ji z roszczeń 
rew iz jon istycznych , ko resp o n d en t bońsk ie j rozgłośni rad iow ej, Schw arzkopf, k tó ry  
zdobył się jed n ak  n a  stw ierdzen ie , że N RF w  tychże roszczeniach  n ie  n a tra f ia  n a  
p oparc ie  n a w e t ze stro n y  je j obecnych  so ju sz n ik ó w 18.

II. R e p e r k u s j e  w i z y t y  p r e m i e r a  C y r a n k i e w i c z a  w e  F r a n c j i

Dużo m a te ria łó w  p o tw ie rd za jący ch  tezę odosobnien ia  rew iz jon istów  zachodnio­
n iem ieck ich  w  dochodzeniu  ich p a rty k u la rn y c h  roszczeń te ry to ria ln eg o  ek sp an s jo ­
n izm u do sta rczy ła  w  m in ionym  półroczu  p rasa  zachodnia w  zw iązku z bardzo  
w ów czas ożyw ionym i k o n ta k ta m i po lsk ich  i zachodnich dyplom atów , a p rzede 
w szystk im  w  zw iązku  z w izy tą  p rem ie ra  Józefa C y rank iew icza  w e F ran c ji. P o ­
p rzedz ił ją  znaczny  w zrost za in te resow an ia  P o lską  i jej sp raw am i, a tym  marnym 
rów nież  g ran icą  po lsko-n iem iecką. T rudno  byłoby tu  w ym ien ić  w szystk ie  a r ty -

L u d u ”  n r  340 7.  9 X I I  1965 r.
>" R. W o j n a ,  O granicy na Odrze i Nysie w  TV NRF. Trzeźwość i fikcja .  „ Ż y c ie  W a r­

s z a w y ” n r  261 z 31 X /1 X I 1965 r.
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ku ły  i w ypow iedzi na  je j tem at. O dnotow ać m ożna ty lk o  n ie k tó re  z n a jb a rd z ie j 
charak te ry sty czn y ch .

W szczególnie p rzy jazn y m  dla P o lsk i ton ie  u trzy m an y  by ł o bszerny  a r ty k u ł 
pośw ięcony po lsk im  Z iem iom  Z achodnim , a zam ieszczony n a  łam ach  poczytnego 
m iesięczn ika am ery k ań sk ieg o  „H arpers M agazine”, k tó ry  szczyci się ponad  s tu le t­
n ią  tra d y c ją  sw ego is tn ien ia . A u to rem  a r ty k u łu  by ł H ans K on igsberger, znany  
p isarz  am ery k ań sk i. Od la t in trygow ało  go, jak  w y g ląd a ją  p rzyw rócone  Polsce 
ziem ie, d la k tó ry ch  m ia s t i w si n ie  p o trzeb a  było po 1945 r . w yszuk iw ać now ych 
nazw, lecz w y sta rcza ło  p rzypom nieć ich s ta re , s ło w iań sk ie  i polskie. Z dum ia ł się 
s topniem  ro zw o ju  po lsk iej gospodark i na  tych  z iem iach  i ich in te g ra c ji z re sz tą  
k ra ju , Z szacunk iem  i uznan iem  p isa ł o ta k  trag iczn ie  w  m in ionej w o jn ie  dośw iad­
czonym  narodzie  polskim , k tó ry  zdolny by ł zdobyć się na  ogrom ną „pasję  odbu ­
dow y” (iPassion fo r  R estora tion), uw ieńczoną ca łkow itą  rep o lo n izac ją  ziem  ode­
b ran y ch  p ru sk im  junk rom . N ie żałow ał ty ch  o sta tn ich , a ich by łe  p a łace  o zm ie­
nionym  obecnie ch a rak te rze  fu n k c jo n a ln y m  uzn a ł za sym bol n ieodw raca lnego  ju ż  
rew olucy jnego  procesu  w spółczesnych  czasów . O m aw iany  a r ty k u ł w y raża  pe łn ą  
ap ro b a tę  dla zm ian dokonanych  na  Z iem iach  Z achodn ich  po zakończen iu  II w o jny  
św ia to w e j18.

O  ap robow an iu  g ran icy  na  O drze i N ysie  p rzez  rząd  i społeczeństw o F ra n c ji 
P isał w  zw iązku  z ożyw ien iem  się s to su n k ó w  p o lsk o -fran cu sk ich  na jp o w ażn ie jszy  
dzienn ik  sz w a jca rsk i „N eue Z tircher Z e itu n g ”. D zienn ik  te n  w y licza ł delegacje  
francusk ich  parlam em tarystów , p rzedsięb iorców , k o m b a tan tó w  o sta tn ie j w o jn y
i członków  an ty h itle ro w sk ieg o  ru ch u  oporu , k tó re  w  lipcu  1(905 r. odw iedzały  
P o lsk ę , a ow ą T o u r de P o logne rozpoczynały  n a  je j Z iem iach  Z a c h o d n ic h 20. Tym  
też ziem iom  pośw ięcił, w  p rzeddzień  lipcow ego św ię ta  P o lsk i, se rię  a rty k u łó w  czo­
łowy dziennik  fra n c u sk i „Le M onde”, o p a tru ją c  cykl w ym ow nym  ty tu łem : „ G ra ­
nica O dra—'Nysa m a dw adzieścia  la t” 2I.

T em atem  g ran icy  n a  O drze i N ysie za jm ow ała  się w  ty m  o k res ie  szczególnie 
żywo p rasa  k ra jó w  sk an d y n aw sk ich , p rzy  czym w iększość zam ieszczanych  n a  je j 
!am ach  w ypow iedzi p rzem aw ia ła  za osta tecznym  c h a ra k te re m  te j g ran icy . T ak  np. 
zbliżony do kó ł rządow ych  dzienn ik  szw edzki „S tockholm s T id n in g en ” u zn a ł za 
konieczne zw rócenie  uw agi zachodnim  N iem com , że „g ran ice  b iegną  tak , ja k  b ie ­
dną d z is ia j”, zaś p ró b y  ich w y stęp o w an ia  w  ro li sw ego ro d za ju  sp ad k o b ie rcy  
daw nej Rzeiszy są  rów nie  bezsensow ne co n iebezpieczne, pon iew aż to ru ją  d rogę 
now em u nacjona lizm ow i. Podobnie, o rg an  d u ń sk ich  rad y k a łó w , dzienn ik  „P o liti-  
k en ” (2 8 V II 1S05 r.) za n iep rzy jem n y  — d e lik a tn ie  m ów iąc — uzn a ł fak t, że 
chociaż m inęło  ju ż  20 la t  od zakończen ia II  w o jny  św ia tow ej, to  je d n a k  n ie  zna­
lazł się żaden p o lity k  zachodniioniem iecki, k tó ry  zdecydow ałby  się  n a  ośw iadcze- 
n 'e, że g ran ice N iem iec leżą n a  O drze i N y s ie 22.

N orw eski dz ienn ik  „D agb ladet” o p u b likow ał ciekaw y  w yw iad  na  te m a t p ro ­
b lem u niem ieckiego, k tó rego  udzie lił G eorge iK ennan, znany  po lityk  am ery k ań sk i, 
kyły am basado r USA w  -M oskwie i w  B elgradzie. W yraził on u b o lew an ie  z p o ­
r o d u  zgody Z achodu na  zb ro jen ie  się N iem iec zachodnich  ponad  po trzebę . N ie 
Potepu N RF za d ążen ie  do zjednoczenia, a le  za fa łszyw e, w  obliczu in tensyw nych  
''•brojeń uznał słow a jak ie  p a d a ją  w  tym  k ra ju  n a  jego tem at. 'W tym  kon tekśc ie

1* H . K o n i g s b e r g e r ,  Poland’s N ew  ”Far W est”. ” H a r p e r ’s M ag a z in e ”  n r  1382, 
b P iec  1965 r . ,  ss . 86—93.

80 Die Beziehungen zw ischen Paris und Warschau. ,,N eue Ziircher Z eitung” nr 188 z 11

81 M. T a t u, La Fronti&re Oder—Neisse a V ingt Ans. ,,Le M onde” nr 6380—6382 z 20 — 22

a*M . B e r e z o w s k i ,  S tosunek do rzeczywistości. „Trybuna Ludu” nr 270 z 30 IX 1965 r.
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K en n an  ośw iadczył w ręcz: „pow inniśm y uznać g ran icę  n a  O drze i N ysie ja k o  
w schodn ią  g ran icę  zjednoczonych N iem iec” 23.

Ten rea lis ty czn y  p o s tu la t, n iepoko ił rew iz jo n is tó w  zachodnion iem ieck ich , szcze­
gólnie, po o fic ja ln y m  ogłoszen iu  te rm in u  w izy ty  p re m ie ra  C y rank iew icza  w  P a ­
ryżu . Z ad b a ła  o to  w  n iem ałym  sto p n iu  p ra sa  zachodn ion iem iecka, p rzy p o m in a jąc  
znane  już  od daw na  w ypow iedzi p rezy d en ta  de G au lle ’a o o s ta tecznym  ch a rak te rze  
g ran icy  n a  O drze i N y s ie u. Za p ra są  zachodn ion iem iecką n ie  pozostaw ała w  tyle 
p ra s a  in n y ch  k ra jó w  zachodnich. T ak  np. szw a jca rsk i dz ienn ik  „Die T a t” , oprócz 
znanych  już w ypow iedzi zachodn ich  m ężów  stan u , k o lpo rtow ał w iadom ość, ja k o ­
by  p re z y d e n t Jo h n so n  p rzy  o k az ji m ian o w an ia  now ego am b asad o ra  USA w  W ar­
szaw ie, G ronouskiego, m ia ł się  w yrazić , iż P o lsk a  chce i m oże odegrać  is to tn ą  ro lę 
w  od p rężen iu  s to su n k ó w  m iędzy  W schodem  i Z achodem , je d n a k  p rzed  ty m  m u ­
s ia ły b y  N iem cy zachodnie uw zględnić  w  sw ej polityce w schodn ie j pew ne n ieo d ­
w raca ln e  f a k t y 25.

W  ta k ie j a tm o sferze  n ie  uk ry w an o  w  B onn zan iepoko jen ia  i n iezadow olen ia  
z pow odu pom yślnego  zaw iązyw an ia  się d ialogu  fra n c u sk o -p o lsk ie g o 29. O baw iano 
się  n aw e t p rzy  te j okazji „ponow ien ia  g w aran c ji d la  g ran icy  na  O drze i N ysie” a . 
K an c le rz  E rh a rd  w  p rzed d z ień  p rzy jazd u  po lsk iego  p re m ie ra  do P a ry ż a  uznał w ięc 
za stosow ne tym  głośniej ponow ić w  im ien iu  sw ego  rząd u  zn an e  już zachodn io ­
n iem ieck ie  roszczenia rew iz jon istyczne  w obec P o ls k i28.

Z den erw o w an ie  B onn przeszło  w ręcz  w  h is te rię , gdy  w  dn iu  10 w rześn ia  1965 r. 
d o ta r ła  tam  w iadom ość o ośw iadczeniu  p rem ie ra  C yrank iew icza , k tó re  złożył on 
tu ż  po zakończen iu  p ie rw sze j, pó łto ragodzinnej rozm ow y z p rezyden tem  de G au l-  
le ’m . W  czasie te j za im prow izow anej n a  schodach  P a łacu  E lizejsk iego  k o n fe ren c ji 
p raso w ej, jeden  z k o resp o n d en tó w  am ery k ań sk ich  p ra g n ą ł się dow iedzieć, czy 
w  tra k c ie  rozm ow y obu  m ężów  s ta n u  p o ru szan a  b y ła  sp raw a  g ran icy  n a  O drze 
i N ysie. P re m ie r  C yrank iew icz  o d rzek ł w tedy , iż  s tanow isko  g en era ła  de G au lle  
w obec sp raw y  zachodn iej g ran icy  P o lsk i je s t ta k  znane, że zbędne byłoby  p o w ra ­
can ie  do rzeczy pow szechnie w iadom ych . P rem ie r polskiego r/.ądu  dodał ponadto , 
że złożył jeszcze raz  sw em u rozm ów cy w y razy  u znan ia  za to  stanow isko , pon ie­
w aż je s t ono  e lem en tem  poko ju  i odprężen ia . G ran ica  ta  — pow iedział w  zakoń­
czeniu  sw ej odpow iedzi p rem ie r C yrank iew icz  — usta lo n a  została  w  P oczdam ie 
i w  uk ład z ie  z NRD, b ron iona  je s t so juszem  P o lsk i z ZSRR i ap robow ana  tak że  
p rzez  F ra n c ję  29.

Do n a d a n ia  odpow iedniego rozg łosu  te j w ypow iedzi p rzyczyn iła  się w  dużym  
sto p n iu  sam a p ra sa  zachodnioniem iecka, od d a jąc  rów nocześn ie  p an u jącą  na  ty m  
tle  w  B onn a tm osferę  „ rozd rażn ien ia , w zbu rzen ia , zam ieszan ia , k o n ste rn ac ji, t r o ­
sk i i n iep o k o iu ” M. N ie obyło się  oczyw iście bez oburzen ia  na  p rezy d en ta  F ra n c ji” .

” O der-N eisse-G renze anerkennen. „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u ”  n r  197 z 26 V III  1965 r . :  
K ennan  łu i r b t  fiir Oder—Neisse A nerkennung. „ D as  O s tp r e u s s e n b la t t”  n r  36 z 4 IX  1965 r  

Z ilge in de Gaulles O stpolitik. „ S U d d e u tsc h e  Z e i tu n g ”  n r  186 z  5 V III  1965 r . ;  Dlr. 
Reise nach Paris. „ R h e in is c h e r  M e r k u r ” n r  35 z 27 V III  1965 r . ;  General de Gaulle und dic 
Polen. „ D ie  W e l t”  n r  187 z 14 V III  1965 r.

!s A tte  Liebe rostet nicht. „ D ie  T a t"  n r  213 z 9 IX  1965 r.
!* Bonn hat Sorgen m it de Gaulle. „ S t id d e u ts c h e  Z e i tu n g ” n r  216 z 9 IX  1965 r.
11 Grenzgarantie?  „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u ”  n r  209 z 9 IX  1965 r.
’* Erhard bekrdJtlgt deutschen S tandpunkt zur Oder-Neisse-Unie. „ D e r  T a g e s s p ie g e l” 

n r  6078 z 9 IX  1965 r .
“  M. C yrankiew icz rappelle que la fronti&re Oder-Nelsse est approuvće par la France. 

„ L e  M o n d e ”  n r  6127 z  12 IX  1965 r.
’• Erregung. „ F r a n k f u r t e r  A llg e m e in e  Z e i tu n g ” n r  312 z 13 IX  1965 r . ;  Erregung in Bonn 

wegen der Ausserungen von Cyrankiewicz. „ S t u t tg a r t e r  Z e i tu n g ”  n r  212 z v 13 IX  1965 r . ;  
C yrankiew icz-Ausserung IBst K ontroverse aus. „ D ie  W e lt”  n r  212 z 13 IX  1965 r .

u Bonn iiber de Gaulle verstlm m t. „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u ”  n r  212 z 13 IX  1965 r.
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C ała ta  w rzaw a  bońsk ich  po lityków  n ie  zm ien iła  je d n a k  w  n iczym  fak tu , iż 
w  sp raw ie  g ran icy  z a jm u je  on inne  od n ich  s tan o w isk o  — zauw aży ł rzeczow o 
dziennik  sz w a jc a rsk i „N eue Z iircher Z e itu n g ” 32, zaś „ F ra n k fu r te r  A llgem eine Z ei- 
ung w trąc ił n ieśm iało , iż pośród p o lity k ó w  k ra jó w  a k tu a ln ie  sp rzym ierzonych  

z  N RF g en era ł de G aulle  n ie  s tan o w i w  ty m  p rzy p ad k u  w cale  w y ją tk u 33.
W izyta p rem ie ra  C yrank iew icza  w e F ra n c ji i jego w ypow iedzi n a  te m a t g ra ­

nicy na  O drze i N ysie  w yk o rzy stan e  zosta ły  za rów no  przez rząd  ja k ' i p rzez  p a rtie  
Polityczne N RF ja k o  p re te k s t do  jeszcze siln ie jszego  w  o sta tn ich  dn iach  k am p an ii 
P rzedw yborczej lan so w an ia  hase ł re w iz jo n is ty c z n y c h 34. P ow tórzy ł je  ra z  jeszcze 
w  całej rozciągłości n a  w iecu  przedw yborczym  w  U lm  k an c le rz  E r h a r d 3S. Jego 
^ ą d  in te rw en io w ał ponow nie u so juszn ików , p rzy p o m in a jąc  im  uk ład  n iem ieck i, 

tó ry  zobow iązuje ich do n ieza jm o w an ia  ostatecznego  s tan o w isk a  w  sp raw ie  g ra ­
n icy po lsko-n iem ieck ie j p rzed  zaw arciem  tr a k ta tu  pokojow ego z N ie m c a m i36. S e­
k re ta rz  s tan u  C arstens z bońskiego M SZ w ezw ał sp e c ja ln ie  w  te j sp raw ie  a m b a ­
sadora  F ra n c ji Seydoux, ośw iadczając  m u, iż rząd  N RF je s t w ręcz zaszokow any 
w ypow iedziam i p rem ie ra  C y rank iew icza , w ed ług  k tó ry ch  m. in . stanow isko  p rezy ­
d en ta  de G au lle  w  sp raw ie  g ran icy  n a  O drze  i N ysie  po k ry w a się ze stanow isk iem  
P o ls k i3'. Z astępca rzeczn ika  rząd u  N RF, K ru g er, pozw olił sobie, ku  osłup ien iu  
zebranych  na  k o n fe ren c ji p rasow ej d z ien n ik a rzy  w y stąp ić  w  ro li cenzora w ypo­
w iedzi gości rząd u  fra n c u sk ie g o !38 S tw ie rd z ił on m ianow icie, jak o b y  p re m ie r  C y­
ran k iew icz  „dopuścił się daleko idącego nadużyc ia  p raw a  gościnności” w e F ra n c ji s“.

T ym czasem  p aryscy  gospodarze zachow yw ali kam ien n y  spokój i ca łkow ite  m il­
czenie na  ten  tem at. P a ryż n ie za jm u je  s ta n o w isk a 40, P aryż pozostaw ia  B onn  
w  ciem nościach, W ypow iedzi C yra n k iew icza  w  sp raw ie  granicy n ie zo s ta ły  z d e ­
m en to w a n e* 1, P aryż m ilc zy  w  d a lszym  ciągu w obec w yp o w ied zi C y ra n k ie w ic za 42, 
•4ni słow a na tem a t O d ry -N ysy , P a ry ż  m ilc zy  nadal, C yra n k iew icz  pow tarza  sw ą  
W yp o w ied ź41 — oto ch a rak te ry s ty czn e  ty tu ły  a rty k u łó w , k tó re  zap e łn ia ły  łam y 
P rasy  zachodn ion iem ieck ie j.

W te j gorączkow ej a tm osferze  oczek iw ania n a  u p ragn ione  d em en ti fran cu sk ie , 
k tó re  n igdy  z resz tą  n ie  n astąp iło , doszła do sw ego zen itu  k am p an ia  p rzed w y b o r­
cza w  NRF, p rzeksz ta łca jąc  się w  p rzysłow iow ą „w ojnę  w szystk ich  przeciw ko 
w szy stk im ”. Do g enera lnego  a ta k u  o zw ycięstw o w yborcze  p rzy  pom ocy spotęgo­
w anych haseł rew izjon istycznych  p rzy s tąp iła  SPD, za rzu ca jąc  chadeck iem u  rz ą ­
dowi, iż n ie dorósł on do sy tuac ji, jak a  pow sta ła  w  w yn iku  w ypow iedzi po lsk iego

1E Die Oder-Neisse-Grenze in der Sicht de Gaulles. „ N e u e  Z i irc h e r  Z e i tu n g ”  n r  252
2 IX  1965 r.

51 Erregung. „ F r a n k f u r t e r  A llg e m e in e  Z e i tu n g ”  n r  212 z 13 IX  1965 r .  \
"  C yrankiew icz liefert W ahlkam pf-M unition. . .S iid d e u ts c h e  Z e i tu n g ”  n r  219 z 13 IX  

3965 r.
"  B undeskanzler Erhard weist Cyrankiewicz-Erklcirung zurilck. „ D e r  T a g e s s p ie g e l”  n r  

6081 z 12 IX  1965 r.
39 Bonn konsultiert Alliierte iiber Cyrankiewicz-Ausserungen. „Der T agessp iegel” nr 

«°82 z 14 IX 1965 r.
37 Bundesregierung iiber Cyrankiew icz bestilrzt. „D ie W elt” nr 213 z 14 IX 1965 r.
18 R. W o j n a ,  Histeria w  Bonn. „Trybuna R obotnicza” nr 218 z 14 IX 1965 r.
”  Bonn tr itt  polnischen B ehauptungen entgegen. „Stuttgarter Z eitung” nr 213 z 14 IX 

1965 r.
“  Paris n im m t n icht Stellung. „Frankfurter R undschau” nr 212 z 13 IX 1965 r.
41 Paris Idsst Bonn im  D unkeln. Ausserungen Cyrankiewiczs zur Grenzfrage  b leiben 

1Lndem entiert. „Frankfurter R undschau” nr 213 z 14 IX 1965 r.
48 Paris schweigt w elter iiber Cyrankiew icz-Ausserung . „Frankfurter A llgem eine Zeitung” 

nr 213 z 14 IX 1965 r.
43 Kein W ort zur Oder-Neisse Frage. Paris schweigt w eiter. Cyrankiew icz w iederholt 

seine Ausserung. „Frankfurter R undschau” nr 215 z 16 IX 1965 r.

K - a
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p rem ie ra . P a r t ia  ta  oskarża ła  rząd  N R F o w prow adzan ie  w  b łąd  spo łeczeństw a 
zachodn ion iem ieck iego  i „chodzenia  n a  p a lcach” (L eise tre tere i) w okół p rezy d en ta  
de G au lle , jak k o lw iek  rząd  te n  znał jego stanow isko  w  sp raw ie  g ran icy  n a  O drze 
i N ysie co n a jm n ie j od 25 m arc a  1950 r., mde m ów iąc już o znanej tem u  rządow i 
tre śc i ta jn e j no ty  fran cu sk ie j do rząd u  polskiego z s ie rp n ia  1960 r., k tó re j po lska  
in te rp re ta c ja  rów nież  n ie ■ została zd e m e n to w a n a 44. Pod ad resem  b aw arsk ie j C SU  
w y su n ię ty  zosta ł przez SPD  za rzu t, iż p a r t ia  ta  „z ap lauzem  p rz y jm u je  każdego 
kopn iaka , jak iego  N R F o trzy m u je  od de  G auU e’a ”. iW tym  sam y m  duchu  a ta k o ­
w a ła  rzekom ych  „gau llis tów ” w  C DU /CSU  k o a licy jn a  F D P 45.

A tak i te u ła tw ił m im o w oli osław iony  F ran z  Jo sef S trau ss , p rzew odniczący  
CSU. W fe rw o rze  k a m p a n ii p rzedw yborczej w yrw ało  się m u bow iem  zdanie , iż 
p rezy d en t de G au lle  w cale  n ie  je s t w  sw ym  stan o w isk u  odosobniony w śród  za­
chodnich  so juszn ików , k tó rzy  n ie  k w ap ią  się w cale  do od tw orzen ia  g ran ic  z 1®3i7 r., 
n ie  m ów iąc ju ż  w  ogóle o  ro zp ę tan iu  d la  n ich  w o jn y 46. N iem niej a tak o w an a  przez 
przez  opozycję p a rtia  CDU/CSU  z uporem  godnym  lepszej sp raw y  stro iła  p rzys ło ­
w iow ą „dob rą  m inę do złej g ry ”, za s łan ia jąc  się doprow adzonym  pod je j rząd am i 
do sk u tk u  u k ład em  n iem ieck im , k tó rego  siódm y a r ty k u ł zobow iązuje  so juszn ików  
do odczekan ia  z o s ta tecznym  w ypow iedzen iem  się n a  tem a t g ran ic  do czasu  za­
w arc ia  t r a k ta tu  pokojow ego  z ca łym i N iem cam i. M in is te r  S ch ro d er s ław ił p rzy  
ty m  lo ja lność  ty ch  so juszn ików , n ie  w yłącza jąc  F r a n c j i47. SPD  w  tym  kon tekście  
o skarżana  b y ła  przez p rezyd ium  CDU  o to , iż zw alczała i d em o n s tracy jn ie  o d rzu ­
cała  w szystk ie  u k ład y  tego  rodza ju . W ytkn ię to  je j rów nież  G u n te ra  G rassa , k tó ry  
w ypow iada ł się za uznan iem  osta tecznego  c h a ra k te ru  g ran icy  n a  O drze i N ysie; 
w ypom niano  tak że  różn ie  in te rp re to w an e  na  ten  tem a t ośw iadczen ia  p rzew odn i­
czącego f ra k c ji  p a r la m e n ta rn e j SPD, F r i tz a  E rle ra , z p o czą tku  1965 r . 48

Nie op łacałoby  się w  ogóle zw racan ie  uw ag i na  ten  od e rw an y  od rzeczyw isto­
ści jazgo t p rzedw yborczych  k łó tn i — p isa ł szw a jca rsk i dz ienn ik  „Die T a t” — gdy­
by n ie  dow odził on w  sposób d ras tyczny , ja k  bardzo  jeszcze po litycy  w szystk ich  
w ie lk ich  p a r t ii  zachodn ioniem ieckich  odda len i są, p rzy n a jm n ie j w  ich o fic ja ln e j 
polem ice, od trzeźw ej oceny fak tó w . P ow oływ any  bow iem  przy  te j o k az ji ta k  
ch ę tn ie  przez CDUICSU  u k ład  n iem ieck i w y ja łow iony  zosta ł w  istocie rzeczy z n a ­
d an e j m u p ie rw o tn ie  tre śc i w łaśn ie  przez inne w  p rak ty ce  stanow isko  m o cars tw  
z a c h o d n ic h 4l>.

D elik a tn ie j, a le  rów nocześnie dob itn ie j, w y raz ił to  lo n dyńsk i „T im es” w  sw ym  
a rty k u le  w stęp n y m , pośw ięconym  w izycie  p rem ie ra  C y rank iew icza  w e F ran c ji. 
D ziennik  ten  uzna ł m. in. zachodn ion iem ieck ie  a rg u m en ty  n a  te m a t g ran icy  na  
O drze i N ysie za n ie rea ln e  w  ioh w iększości, jak k o lw iek  go tów  by ł rozum ieć, iż 
p ew n i po litycy  zachodnion iem ieccy  m uszą rzekom o nalegać  n a  „tym czasow y ch a ­
ra k te r  g ran ic  c iąg le  jeszcze n ieok reślonych  przez  jak iś  t r a k ta t” . M ają  oni bow iem  
podobno n ad z ie ję , że u zy sk a ją  w  ten  sposób ja k ą ś  pozycję p rze ta rg o w ą  w  p rzy ­
szłości. „ Is tn ie ją  jed n ak  N iem cy — s tw ie rd za ł „T im es” — a także  p rzy jac ie le  N ie­
m iec, k tó rzy  słu szn ie  uw aża ją , że dla in te resów  N iem iec  i E uropy  n a jk o rz y s tn ie j-

44 C yrankiew icz-Ausserung lóst Kontroverse aus. „Die W elt” nr 212 z 13 IX 1965 r.; 
Regierung bat Brandt um  Hilfe. „Frankfurter R undschau” nr 215 z 16 IX 1965 r.

45 Cyrankiew icz hebt gemeinsame Ziele m it Frankreich hervor. „Frankfurter A llge­
m eine Z eitung” nr 214 z 15 IX 1965 r.

41 Strauss: De Gaulle steht m it seiner Haltung nicht allein. „Der Tagesspiegel” nr 6083 
z 15 IX 1965 r.

47 Schróder: Paris halt an D eutschlandvertrag fest. „Die W elt” nr 215 z 16 IX 1965 r.
48 Erkldrung der CDU. „Der Tagessp iegel” nr 6082 z 14 IX 1965 r.
4* Deutsch-franzósische Verdrgerung. „Die T at” nr 217 z 14 IX 1965 r.
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sza by łaby  dobrow olna rezy g n ac ja  z roszczeń m ogących pod trzym yw ać  daw ne 
obaw y”, co by łoby  zasadniczym  e lem en tem  w e w szelk ich  porozum ien iach  z k r a ­
jam i E uropy  w schodn ie j 5I>.

'Na g ru n t rea ln y ch  fak tó w  s ta ra ła  się sp row adzić  po lityków  (NRF rów nież część 
na jpow ażn ie jszych  dzienn ików  zachodnion iem ieckich , a także  ich czy te ln ików , w y ­
borców . Jed en  z n ich , Ju rg en  L in k  z M onach ium , n ie  p o w strzy m ał się  od  dem o n ­
stracy jnego  w y rażen ia  sw ego rozczarow an ia  w obec SPD, k tó re j by ł d o tąd  'Zwolen­
n ikiem . Sprow okow ał go do tego  k ro k u  zastępca  przew odniczącego  SPD, W ehner, 
k tó ry  p o p isa ł się p rzed  w yborcam i d ram aty zo w an y m  o bu rzen iem  na  w ypow iedź 
p rem ie ra  C y ran k iew icza  o g ran icy  n a  O drze  i N ysie. W ehner w y raz ił się , iż „zm ro­
ziła m u  ona se rce”. P ow o ływ any  tu  J. L in k  zareagow ał na  to  ja k  naistępuje:

„Pan W ehner w ie tak  sam o dobrze ja k  de G au lle , ja k  E rh a rd  i ja k  każdy  
m yślący  N iem iec, że żaden  rząd  n iem ieck i n ie  obejdzie  pew nego  dn ia  koniecz­
ności u zn an ia  g ran icy  n a  O drze i N ysie. K ażde przeczące tem u  tw ie rd zen ie  jes t 
dem agogią. P a n  W ehner w ie tak  sam o dobrze ja k  E rh a rd  i ja k  każd y  m yślący  
N iem iec, że im  d łużej ze w zględu  n a  głosy p rzes ied leńców  u k ry w a  się p raw d ę , 
tym  b ard z ie j p rob lem  ten  sta je  się n iebezp ieczny  dla p rzyszłośc i N iem iec. K to 
uch ron i n as p rzed  now ą legendą  'ciosu  w  p lecy’ w  ty m  d n iu  gorzkiej p raw d y , 
skoro  p rzed  ty m  całe d z ie s ią tk i la t  o szuk iw ało  się n a ró d  u sp a k a ja ją c y m i p ig u ł­
kam i o 's tan o w isk u  p ra w n y m ’. K to to pow iedzia ł p an u  W ehnerow i, że n ie  m u ­
sia łby  w ted y  podpisać tak iego  u k ład u ?  Czy ch c ia łb y  w ów czas zostać ta k  p o ­
tra k to w a n y  jak  E rz b e rg e r? ” 51

W podobnym  ton ie  w ypow iedział się ró w n ież  W olfgang H orlach e r, k o m e n ta to r  
dzienn ika „ S tu t tg a r te r  Z e itung”. R ów nież jego  z iry tow ało  „zm rożone se rce” W eh- 
nera . :Za n a jw ięk szy  g rzech  po lityków  zachodn ion iem ieck ich  uzn a ł on s tw a rz a n ie  
iluzji, jak o b y  is tn ia ła  jeszcze jak aś  m ożliw ość dokonan ia  rew iz ji g ran icy  n a  O drze  
i N ysie. Jak k o lw iek  n ie  w spom niano  o n ie j a n i słow em  w e fran cu sk o -p o lsk im  ko­
m unikacie  po zakończen iu  w izy ty  p re m ie ra  C y rank iew icza  w  P a ry ż u  — p isa ł H o r­
lache r — to  je d n a k  i ta k  w szyscy w iedzą , że F ra n c ja  w y stęp o w ałab y  p rzeciw ko  
je j zm ian ie , gdyby  doszło do tr a k ta tu  pokojow ego. Jed y n a  różn ica m iędzy  F ra n c ją  
a innym i so ju szn ikam i N R F je s t ta , iż p ie rw sza  d a je  w y raźn ie j do zrozum ien ia  to ,
0 czym d rudzy  m yślą . IW W aszyngtonie  m yśli się ta k  sam o  ja k  w  P ary żu , nie 
m ów iąc ju ż  o L ondynie.

„To je s t sm utne , a le  p ra w d z iw e . . .  R zeczyw istość je s t ta k a , iż te re n y  te  
(polskie Z iem ie Z achodn ie  — przyp. J.S.) są  dla nas (N iem ców  — przyp . J.S.) 
de facto  stracone . G dyby doszło do z jednoczenia ze s tre fą  (tak  w  n o m en k la tu rze  
rew iz jon istyczne j n azyw a się NRD — przyp . J. S.), to  by łby  to  d o p raw d y  h is to ­
ryczny  cud. Z jednoczenie  p lu s zw ro t te re n ó w  za O drą i N ysą, a w ięc od tw orzen ie  
N iem iec w  ich g ran icach  z 1937 r. — to p rzek racza  w szelką  fa n ta z ję ” .

H o rlach e r ap e lo w ał ted y  do ro zsądku  sw ych  ziom ków , by  zan iech a li w ysuw a­
n a  roszczeń rew izjon istycznych , poniew aż bez  postu low anych  przez  n ich  te renów  
N iem cy is tn ie ją  i ro z w ija ją  się  pom yśln ie , d la  P o lsk i zaś te re n y  te  są  życiowo 
niezbędne °2.

O m ów iony w yżej a r ty k u ł sp o tk a ł się z żyw ym  za in te resow an iem  czy te ln ików  
" S tu ttg a r te r  Z e itu n g ”, o czym św iadczyły  ich lis ty  n ad sy łan e  do re d a k c j i tego 
czasopism a. N a dziesięć nad esłan y ch  i w y d ru k o w an y ch , siedem  ap robow ało  tezy

5* Polen in Paris. „ T h e  T im e s "  n r  56426 z 14 IX  1965 r .
“  Cyrankiew icz Im W ahlkam pf. „ S u d d e u ts c h e  Z e i tu n g ”  n r  224 z 18/19 IX  1965 r .
11 Keine Lebensfrage m ehr. „ S tu t tg a r t e r  Z e i tu n g ” n r  215 z 16 IX  1965 r.
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H o rlach era , pozostałe  trzy  zgłaszały  p rzeciw ko  n im  sprzeciw . W śród ap ro b u jący ch  
zna laz ł się rów nież  lis t b. p rzesied leńca  z W ro c ła w ia M.

O fic ja ln e  ko ła  po lityczne  N R F s ta ra ły  się  zagłuszyć n iep rzy jem n y  d la  n ich  
w ydźw ięk  w izy ty  p rem ie ra  C y rank iew icza  w e F ran c ji, pow o łu jąc  się n iem alże 
tr iu m fa ln ie  n a  fran cu sk o -p o lsk i k o m u n ik a t końcow y te j w izyty . W yzyskała to 
so c ja ldem okra tyczna  opozycja , k tó re j rzecznik , B arsig , ośw iadczył, iż je s t rzeczą 
w  w ysok im  s to p n iu  zaw stydza jącą , k iedy  s ię  p a trzy , ja k  rząd  fed e ra ln y  je s t 
uszczęśliw iony i oddycha z u lgą, pon iew aż w  tym  kom un ikac ie  po lsk o -fran cu sk im  
nie pow iedziano an i słow a o g ran icy  n a  O drze i N ysie, podczas gdy z d rug iej 
s tro n y  żadna p laców ka fran cu sk a  n ie  p rzec iw staw iła  isię ośw iadczen iom  p rem ie ra  
C y rank iew icza  64. P ow oływ any  tu  rzeczn ik  ja k  i p ra sa  zachodn ion iem iecka zw racała  
p rzy  ty m  uw agę, iż w  tym  sam ym  dn iu  p re m ie r  C yrank iew icz  udzie lił d la p a ­
rysk iego  dz ienn ika  „Le M onde” w yw iadu , k tó ry  w  ko łach  po litycznych  sto licy  
F ra n c j i uw ażan y  by ł za „n ieo fic ja lną  część k o m u n ik a tu ” 55. W  tym  zaś w yw iadzie  
p rem ie r C yrank iew icz  jeszcze raz  pow iedzia ł, iż p rezy d en t de G aulle  ap ro b u je  
osta teczny  c h a ra k te r  g ran icy  n a  O drze  i N y s ie 38.

R ea lis tyczny  k o m en ta rz  n a  ten  te m a t zam ieścił n aw e t zachodn ioberliń sk i dz ien ­
n ik  „D er T agessp iege l” . C zytam y w  n im  m. in.:

„W kom un ikacie  końcow ym  z o k az ji wTzyty polskiego p rem ie ra  C y ran k ie ­
w icza w  P a ry żu  n ie  w ym ieniono  lin ii O dry -N ysy . K to  z tego  dyp lom atycznym i 
w zg lędam i uw aru n k o w an eg o  a k tu  sk łonny  by łby  w nioskow ać, że d e  G au lle  n ie  
ap robow ał ośw iadczeń  sw ego gościa o o sta tecznym  ch a rak te rze  lin ii O dry-N ysy , 
ten  o d d a je  się  n iebezp iecznym  iluzjom , k tó re  żyw i się  jed n ak  od daw na  w  n ie ­
k tó ry ch  ko łach  po litycznych  R ep u b lik i F ed e ra ln e j . . .  R zecznik  (zachodm io)nie- 
m ieck iego  rządu , k tó rego  in te rp re ta c y jn e  ta le n ty  p rzyczyn iły  się w  przeszłosci 
w  sposób is to tn y  do zaciem nien ia  postaw y  de G au lle’a, udzielił złych_ n o t go­
ściow i francusk iego  rz ą d u  za nadużycie  p raw a  gościnności. O dpow iedź C y ran ­
k iew icza, że należy  to  raczej do oceny  rząd u  francusk iego  . . .  je s t dobrze za­
służonym  przyw o łan iem  do p o rząd k u ” 5'.

P rezy d en t F ra n c ji — p isa ł szw a jca rsk i dzienn ik  „B asler N ach rich ten  w y ­
raz ił o tw arc ie  to , o czym  m yśli w iększość po litycznej opinii św ia tow ej, a m iano­
w icie, że w obec obecnego u k ład u  sił, g ran ice  m iędzy N iem cam i i S łow ianam i fa k ­
tyczn ie  u sta lo n e  po II  w o jn ie  św ia tow ej są  osta teczne . M oże być to dla N iem iec 
bo lesnym  fak tem , a le  je s t to rów nocześn ie  n ieodw raca lna  konsekw encja  rozpę tane j 
przez  H itle ra  pożogi w o jenne j. W iedzą o ty m  oczyw iście bard zo  dobrze — k o n ty ­
n uow ał pow oływ any tu  dzienn ik  — kierow nicze  ko ła  N iem iec zachodnich. Nie 
zdobyły  się one je d n a k  n a  pow iedzenie w iłasnem u narodow i p raw dy . Z aw iodły 
w  tym  p rzy p ad k u  i d la tego  w in n y  być one w dzięczne p rezyden tow i F ra n c ji za jego 
szczerość. „ Je s t on bow iem  w  każdym  raz ie  lepszym  przy jac ie lem , k tó ry  tw ard ą  
rę k ą  w y ry w a  p rzy jac ie la  z jego sennych  m arzeń , an iże li ten , k tó ry  go kołysze 
w  obłokach  uspoko jen ia  w ed ług  ang lo sask ie j zasady „w ait an d  see” >̂R.

W edług tak ie j w łaśn ie  zasady  p o stąp ili obaj anglosascy so juszn icy , odpow ia­
d a jąc  na  ponow ne na leg an ia  rz ąd u  N RF w e w rześn iu  1905 r., by po tw ierdz ili oni 
p rz y ję tą  w  uk ładzie  n iem ieck im  fo rm u łę  o odłożeniu  sp raw y  g ran ic  do czasu tr a k -

»» Briefe an den Herausgeber. „ S tu t tg a r t e r  Z e i tu n g ”  n r  223 z 25 IX  1965 r.
<< SPD geht zu scharfem  A ngriff iiber. „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u ”  n r  216 z 17 IX  1965 r .

D e Gaulle Hess sich  n tc h t  festlegen. „ D e r  T a g e s s p ie g e l”  n r  6084 z 16 IX  1965 r .
»  Ibidem ; Un in terview  du prćsident du conseil polonais. „ L e  M o n d e ”  n r  6430 z 16 IX  

1965 r.
»  De Gaulle und die Grenzen. „ D e r  T a g e s s p ie g e l” n r  6085 z 17 IX  1965 r.
W De Gaulle kltirt die Deutschen auf. „ S t td d e u ts e h e  Z e i tu n g ”  n r  223 z 17 IX  1965 r.
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ta tu  pokojow ego. R ząd ten  oczekiw ał bow iem  uspoko jen ia  zarów no w obec p a ry ­
sk ich  ośw iadczeń p re m ie ra  C y ra n k ie w ic z a 5B, ja k  i w obec zapow iedzi w izy ty  b ry ­
ty jsk ieg o  m in is tra  sp ra w  zagran icznych , M ichela S te w a rta  w  W a rszaw ie60. N ie 
zapom niano  w idocznie , ja k  zdecydow anie p rzeciw ne zachodn ion iem ieck iem u re w i-  
z jonizm ow i stanow isko  za jm ow ała  b ry ty jsk a  L abour P a rty  p rzed  ob jęc iem  w ładzy. 
O dkąd  ją  sp raw u je , n ie  d rażn i w  tym  w zględzie rz ą d u  NRiF. N ie d rażn ił go też 
w  zasadzie m in is te r  S te w a rt w  czasie sw ego p o by tu  w  W arszaw ie, poniew aż po­
w tó rzy ł on w ted y  fo rm u łę  o od łożeniu  sp raw y  g ran ic  do czasu  tr a k ta tu  poko jo ­
w ego, dodając  jed n ak , iż na leżałoby  w ów czas uw zg lędn ić życzenia lu d n o śc i tych  
te ry to rió w . R zecznik rząd u  'NRF, von H ase, ośw iadczył naw et, iż rząd  jego  pop iera  
ta k ie  stanow isko  z tym  jed n ak  zastrzeżen iem , że pow inno  ono dotyczyć n ie  ty lko  
P o laków  zam ieszku jących  te ren y  n a  w schód od O dry i N ysy, a le  także  w ysied lo ­
nych  z n ich N iem ców , dla k tó ry ch  — jego zdan iem  — te ren y  te pozosta ją  n ad a l 
s tro n am i o jczystym i

Nie w szystk ie  dz ienn ik i zachodnion iem ieck ie  zam ieściły  w iadom ość, że po po­
w roc ie  do A nglii m in is te r S te w a rt w y jaśn ił z okazji lab o u rzy sto w sk ie j k o n feren c ji 
p a r ty jn e j w  B lackpool, iż w  sw ej w arszaw sk ie j w ypow iedzi m ia ł n a  m yśli po lską  
ludność  tych  te r e n ó w 62. N ie w szystk ie  z n ich , ta k  ja k  „ F ra n k fu r te r  R u n d s c h a u ’, 
o p a trzy ły  sw e a r ty k u ły  na tem a t w arszaw sk ie j w izy ty  m in is tra  S te w a rta  tak im i 
ty tu łam i, k tó re  w y raża ły  p rzekonan ie , iż  L ondyn  n ie  zam ierza  pop ierać  n iem iec ­
k ich  roszczeń te ry to ria ln eg o  re w iz jo n iz m u 0’. N ie w szystk ie  w reszcie , ta k  ja k  ...Sud­
deu tsche  Z e itung”, p rzed ru k o w y w ały  ta k ie  a r ty k u ły  z p ra sy  b ry ty jsk ie j, w  k tó ry ch  
z a w arty  by ł p o s tu la t w yrażen ia  u znan ia  g ran icy  n a  O drze i N ysie. W ysunął go 
np . pod ad resem  m in is tra  S tew arta  tygodn ik  „T he E conom ist”, k tó ry  — czyniąc 
m . in. a luz je  do an g lo -fran cu sk ie j ry w a liz ac ji — zauw ażył z w y raźn ą  iron ią , że 
„ jeśli g en era ł de G au lle  jak o  p ierw szy  pow iedzia ł coś rozsądnego, to  n ie  je s t to  
pow odem , aby  n ie  pow tórzyć tego za n im ” **.

P o stu la t ten  n ie  został spełn iony , co sk łoniło  z kolei dz ienn ik  b ry ty jsk i „The 
G u a rd ia n ” do n a s tęp u jący ch  re f lek s ji:

„N asze ociągan ie  się z uznan iem  lin ii O dry -N ysy  może m ieć ty lko  jedną  
przyczynę, a m ianow icie  b łędny  pogląd , iż m oglibyśm y pew nego d n ia  w nieść 
a k t uznariia jako  w arto ść  p rze ta rg o w ą  w  rokow an iach  ma te m a t przyszłości 
E uropy. T ak i o p tym istyczny  pogląd n ie  uw zględnia  te j okoliczności, iż n ie  ży­
jem y  ju ż  w  czasach ta jn e j dyp lom acji. U znan ie  lin ii O d ry -N ysy  n ie  m a ]_uz 
żadnej w a rto śc i p rze ta rg o w ej, poniew aż op in ia  pub liczna  w szystk ich  k ra jó w  
europe jsk ich , z w y ją tk iem  sam ych  N iem iec (zachodnich —  p rzy p . J -S .)  zaak cep ­
to w a ła  już i ta k  trw a ło ść  n iem ieck ich  g ran ic  w schodnich . W ie o ty m  każdy . 
W iedzą o tym  rów nież P o lacy  i Czesi. S ta ra ją  się on i w łaśc iw ie  o g w aran c je , 
n ie  m a zaś pow odu, d la k tó rego  n ie  m ieliby  ich o trzym ać . N ie je s t to  a k t  p rz y ­
jaźn i w obec naszych  n iem ieck ich  p rzy jac ió ł, je ś li pozw ala się im  łudzić fa  y 
w ym i n ad z ie jam i, że znów  jeszcze k iedyś należeć b ęd ą  do n ich  części 
i C zechosłow acji” 85.

Szczerości tak ie j n ie  poskąp ił zachodnioniem ieckim  politykom  najw iększy  b e l-

»  U S A : Deutsche Ostgrenze  e r s t  im  F r i e d e n ^ e r t r ag. „ S tu t tg a r t e r  Z e i tu n g ”  n r  215 z U

X '" ^ L o n d o n  beruhigt Bundesregierung. „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u ” n r  214 z 15̂  IX^ m >  
. .K B b łn e t t  erórtert Oder-Neisse-Frage. „ D e r  T a g e ss p ie g e l n r  6090 z  23 IX  '
-  S te w a r t  zur d e u ts c h e n  Ostgrenze. „ S u d d e u ts c h e  Z e i tu n g ' - n r : 233 z 29 IX  1!W  r .
»3 Versttlndnis fiir B edenken Polens. Stew art: London w urde  d e u ts c h e  CebietsansprUc 

nicht unterstiltzen. „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u ” n r  220 z 22 IX  1965 r.
•< Blick in die Presse. „ S i id d e u ts c h e  Z e i tu n g ”  n r  225 z 20 IX  1965 r.
•> Blick in die Presse. „ S U d d e u tsc h e  Z e i tu n g "  n r  228 z 23 IX  1965 r.
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g ijsk i dz ienn ik  popołudniow y „Le S o ir”, ok reś la jąc  każdą ag itac ję  p rzeciw ko g ra ­
nicy  na  O drze i N ysie jak o  całkow icie  bezpodstaw ną, poniew aż „ ,. .  .now a n ie -  
m iecko -po lska  g ran ica  je s t w  p rak ty ce  osta teczna  i n ie  do zm ien ien ia  n aw et d la  
tych , k tó rzy  je j n ie u z n a ją ” 6li. P o d o b n ą  szczerość w y k aza ł podczas poby tu  w  B e r­
lin ie  zachodnim  Jo h an n  P h illip sen , d epu tow any  do duńsk iego  F o lke tingu  z ra m ie ­
n ia  p a r t ii  „V en stre”. W ypow iedział się on za uznan iem  przez N RF g ran icy  na 
O drze i N ysie i za rezygnac ją  z w szelk ich  odw etow ych iluz ji. Jego zdan iem , tak a  
postaw a N iem ców  znacznie u ła tw iłab y  z jednoczenie ich k ra ju . K o m en tu jąc  tę  w y ­
pow iedź, p raw icow y dzienn ik  d u ń sk i „ E x tra -B la d e t” w y raz ił nad z ie ję , że w iększość 
N iem ców  zrozum ie, iż ta k  byłoby  n a jlep ie j. W yrzekając  się bow iem  dotychczasow ej 
p o lityk i złudzeń, N iem cy oddaliby  n a jw iększą  p rzysługę  sam ym  sobie, a rów no­
cześnie p rzys łuży liby  się sp raw ie  poko ju  w  E urop ie  (i7.

N ie m ożna udaw ać, jak o b y  n ic  się n ie  sta ło , boć przecież by ła  osta teczn ie  
s trasz liw a  w ojna  — pow iedzia ł pod ad resem  rząd u  bońskiego w  czaisie p re lek c ji 
na un iw ersy tec ie  w  B erlin ie  zachodnim  F-ranęois Seydoux , am b asad o r F ra n c ji 
w  N RF 68. G enezę g ran icy  na  O drze i N ysie p rzed s taw ił rów nież  n o rw esk i dz ienn ik  
m ieszczańsk i „M orgem posł”, op isu jąc  ponad to  codzienne p rzy jazn e  k o n tak ty  po l­
skiej i w schodn ion iem ieck ie j ludnośc i zam ieszkałe j w  okręgach  położonych po obu 
je j stro n ach . P ow oływ any  dziennik  n o rw esk i p rzypom nia ł też w  tym  k o n tekśc ie  
bogatą  w  re p e rk u s je  na  tem a t g ran icy  na O drze i N ysie w izy tę  p rem ie ra  C y ran ­
k iew icza w e F ran c ji, n aw iąza ł rów nież do m em orandum  K ościoła E w angelick iego  
w  N iem czech 09.

M em orandum  K ościoła ew angelick iego  w  N RF, zw ane w  sk rócie  m em orandum  
EKD  (M em orandum  der E vangelischen  K irche  in  D eutschland), w yw ołało  w  N iem ­
czech zachodn ich  dyskusję  n a  te m a t g ran icy  n a  O drze i N ysie o zasięgu dotąd  
n ie  no tow anym  w  ty m  k ra ju . D otąd polem izow ały  na  te n  te m a t w  N R F ze s k ra j­
nym i rew iz jo n is tam i jedyn ie  odw ażne w  głoszen iu  rea lis ty czn y ch  poglądów  je d ­
nostk i. Z chw ilą  ogłoszenia m em orandum  EKD  dy skusja  ta  p rzy b ra ła  tam  po raz 
p ierw szy  od zakończen ia w o jny  cechy ru ch u  społecznego. O bjęła  ona w szystk ie  
w a rs tw y  społeczne n a  całym  obszarze N RF. O dpow iednio  siln ie jsze  by ły  tym  sa ­
m ym  je j re p e rk u s je  zag ran iczne.

Z a p ro b a tą  o ogłoszeniu m em orandum  E K D  doniosły n a ty ch m ias t sw ym  czy­
te ln ikom  agencje  i czołowe dz ienn ik i zachodniego św ia ta  ,0. Z m ieszan y m i w  p ie rw ­
szej chw ili uczuciam i i w idoczną pow ściąg liw ością  po in fo rm ow ały  o n im  rów nież 
pow ażne dzienn ik i zachodnion iem ieck ie . Z in fo rm ac ji ty ch  w yn ika ło  m. in., że m e ­
m o randum  m iało  być ogłoszone dop iero  w  d n iu  20 X  1965 r., a w ięc rów nocześnie 
z za tw ie rdzen iem  przez B undestag  now ego kancle rza . W rzeczyw istości jed n ak  k a -

*' „ L e  S o ir” : Granica na Odrze i Nysie jest ostateczna. „ T ry b u n a  L u d u ”  n r  273 z 3 X  
1965 r .

17 W ypow iedź duńskiego po lityka  o granicy Odra-Nysa. „ T ry b u n a  L u d u ”  n r  292 z 22 X  
1965 r .

•* Problem  n iem iecki m oie być rozwiązany jedynie z udziałem wschodnich, sąsiadów  
N ie m ie c . „ T ry b u n a  L u d u ”  n r  339 z  8 X II  1965 r.

•• D ziennik norw eski o granicy na Odrze i Nysie. „ T ry b u n a  L u d u ”  n r  335 z 4 X II  1965 r
50 N p. D a n s  un m em orandum  traltant des relations avec l'Est 1’Egllse ćvangćlique alle- 

mande demande un dialogue sur les ąuestions territoriales. „ L e  M o n d e ”  n r  6457 z 17/18 X  
1965 r . ;  Church Cali for New  Approach to Poland on Border. „ T lie  T im e s "  n r  56455 z 18 X  
1965 r.

III . W o k ó ł  m e m o r a n d u m  E K D
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to lick ie  czasopism o „Echo deir Z e it” u jaw n iło  n iek tó re  jego  frag m en ty  już  tydzień  
■wcześniej n .

P e łn y  te k s t m em orandum  w ydany  został w  tym  sam ym  m iesiącu  paźd z ie rn ik u  
1965 r. w  fo rm ie  urzędow ego w ydaw n ic tw a  K ościoła ew angelick iego  w  N iem czech. * 
J e s t  to 44-stron icow a b ro szu ra  o bardzo  śc ieśn ionym  d ru k u . M em orandum  to 
opracow ane zostało  p rzez  dz ia ła jącą  w  ra m a c h  R ady  K ościo ła E w angelick iego  
w  N iem czech Izbę E w angelick iego  K ościoła w  N iem czech do S p raw  O dpow iedzia l­
ności P u b liczn e j (Die K a m m er der EKD  fiir  o ffen tlich e  V eran tw ortung ). Izba ta , 
p rzy  w spó łudzia le  w yłącznie  zachodn ion iem ieck ich  je j p rzedstaw icie li, op racow ała  
j e  pod k ie ru n k iem  prof. d ra  L udw ika  iRaisera, w yb itnego  p raw n ik a -cy w ilis ty  
z U n iw ersy te tu  w  Tybindze. Ogłoszone m em o ran d u m  n o si ty tu ł:  P ołożen ie  p rze ­
sied leńców  i s to su n ek  narodu n iem ieckiego  do jego w schodn ich  są s ia d ó w n .

T rudno  tu  byłoby  w  pe łn i p rzedstaw ić  tre ść  tego dokum en tu . Nie je s t on 
bow iem  an i jedno litym , an i też zdecydow anie ok reślonym . Często w  jed n y m  i tym  
sam ym  kon tekście  o p e ru je  tezam i sobie p rzec iw staw n y m i, n ie  w y łącza jąc  tez rew i­
zjon istycznej p ropagandy , k tó re j nie w e w szystk ich  p rzy p ad k ach  się  p rzeciw staw ia .
T ak  np . zgodnie z tą  p ro p ag an d ą , choć w  bardzo  a lu zy jn e j ty lk o  fo rm ie , ucieczki 
ludności n iem ieck ie j p rzed  nadchodzącym  ze w schodu  fro n tem  oraz s t r a ty  w ów czas 
p rzez  n ią  poniesione u jm u je  się łączn ie  z je j p rzes ied len iam i dokonanym i po w o j­
n ie  na  podstaw ie  decyzji pod ję tych  p raw n ie  p rzez  sy g n a ta riu szy  um ow y poczdam ­
sk ie j. W tak im  szerokim  kon tekście  i te  p rzes ied len ia  w ym ien ia  się jed n y m  tchem  
jak o  „czyny b ezp raw ia”, dodając  jed n ak , że n ie  m ożna ich trak to w ać  w  o d erw an iu  
od po litycznych  i m o ra ln y ch  bezdroży, n a  k tó re  n aród  n iem ieck i pozw olił się 
w yw ieść przez narodow y socjalizm , obciążając  się p rzy  ty m  bardzo  po lityczną 
i  m ora lną  w iną  w obec sw oich są s ia d ó w 73. N a z jed n an iu  sobie sy m p a tii by łych  p rz e ­
sied leńców  zależało w  sposób w idoczny au to ro m  m em orandum , skoro  pośw ięcili 
im  od rębny  rozdział, d ram a ty zu jąc  ich losy w  p ierw szym  o k res ie  po p rzes ied le ­
n iach  i ubolew ając, że .nie w  pe łn i jeszcze podobno i n ie  na  tych  sam ych  rów nych  
p raw ach  m ogli się oni zasym ilow ać w N RF ze spo łeczeństw em  m iejscow ego p o ­
chodzen ia  li .

N ajbardz ie j o b iek tyw ną  n iew ą tp liw ie  w ym ow ę posiada  ro zd z ia ł trzec i m em o­
ra n d u m  o ak tu a ln e j sy tu ac ji n a  po lskich  Z iem iach  Z achodnich , choć sk rzę tn ie  
u n ik an o  w nim  tego  polskiego ich ok reślen ia . P rzed s taw io n e  w  ty m  rozdziale  
a rg u m en ty , a p rzede  w szystk im  dem ograficzne i ekonom iczne dane, p o siad a ją  je d ­
n a k  ja sn ą  i n iedw uznaczną w ym ow ę. Św iadczą one bow iem  n iezb ic ie , iż ziem ie 
te  stanow ią  dla P o lsk i w  najw yższym  sto p n iu  sp raw ę  życiow ą, co do czego n ie  m a 
żadnych  różnic poglądów  w ' całym  spo łeczeństw ie  polskim . P rzypom niano  też 
w  tym  kon tekście  pełne poparc ie  udzielane P o lsce  w  sp raw ach  g ran ic  przez ZSRR. 
w ym ieniono  rów nież  bez k o m en tarza  u k ład  zgorzelecki z aw arty  m iędzy P o lską  
i N R D 75.

W istocie je s t to  jed y n a  w zm ianka św iadcząca o dostrzegan iu  drugiego  p a ń ­
stw a  niem ieckiego, bez uw zg lędn ian ia  k tó rego  tra c i rea lizm  tego m em oria łu . N ie

71 D enkschrift der evangelischen Kirche zum  Problem der Oder-Neisse-Linie. ,,Dcr 
'Tagesspiegel” nr 6109 z 15 X 1965 r.; Kirche w iinscht ,,Dialog auf neuer Ebene”. „Die W elt” 
nr 241 z 16 X 1965 r.

7! Die Lage der V ertriebenen und das Verhaltnis des deutschen V olkes zu seinen óst- 
lichen Nachbarn. Eine evangelische D enkschrift. Mit einem  Vorwort von PrSses D. Kurt 
Scharf. V erlag des A m tsblattes der Evangelischen K irche in D eutschland. H annover 1965,
44 ss.

75 Ibidem , s. 7.
7ł Ibidem, ss. 10—17.
75 Ibidem, ss. 18—24.
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je s t jego  m ocną s tro n ą  rów n ież  ro zd z ia ł czw arty , tra k tu ją c y  o p ro b lem ach  p raw a 
m iędzynarodow ego. J e s t  on n a jb a rd z ie j zaw iły  i n a jb a rd z ie j polem iczny. Tym  
razem  zakw estionow ano  w ażność u k ład u  zgo rzeleck iego7®, tu  też przytoczono m. in. 
znane  z w y stąp ień  bońsk ich  po lityków  tw ie rd zen ie , że n ap ad  h itle ro w sk i n a  P o l­
skę o raz  zb rodn ie  popełn iane  p rzez  'h itle row sk ich  o k u pan tów  n a  je j te re n a c h  nie 
s tan o w ią  podstaw y  do innego „b ezp raw ia”, ja k  się  w  n o m en k la tu rze  rew iz jo n i­
stycznej o k re ś la  p rzesun ięc ie  g ran ic  P o lsk i n a  zachód T7. S am i au to rzy  m em o ran ­
dum  EKD  n ie  z a ję li ty m  razem  ta k  ja k  w e w cześn iejszym , ty b iń sk im  „m em o­
ran d u m  o śm iu ” w yraźnego  s tanow iska  w  sp raw ie  g ran icy  n a  O drze i N ysie, 
og ran icza jąc  się do s tw ie rd zen ia , iż

„D ziedzictw o złej przeszłości n ak ła d a  n a  n a ró d  n iem ieck i szczególne zobo­
w iązan ie , by w  przyszłości re sp ek to w ał on p raw o  polskiego n a ro d u  do życia  
i pozostaw ił m u  ty le  p rzes trzen i, ile do sw ego rozw o ju  p o trzeb u je” 7S.

Z upełn ie  jasno  n a to m ias t postaw iona  zosta ła  w  om aw ianym  m em orandum  
teza o n iem ieck ie j w in ie  za ro zp ę tan ie  I I  w o jn y  św ia tow ej. P ow iedziano  tam  
w ręcz, że cała n iszczycielska siła  te j w o jny

„zw róciła  się w  końcu  p rzeciw ko  je j sp raw com . P rzes ied len ia  w schodn ion ie- 
m ieck ie j ludności i los n iem ieck ich  obszarów  w schodnich  (chodzi tu  o po lsk ie  
Z iem ie Z achodn ie  — przyp . J. S.) je s t częścią nieszczęścia, k tó re  n a ró d  n ie ­
m ieck i nałoży ł n a  siebie [ . . . ]  ja k o  k a rę  za w in ę [ . ..]  G otow ość do pon iesien ia  
k o n sekw encji w in y  i do zadośćuczynien ia  za popełn ione  bezp raw ia  m usi s ta ­
now ić w ażną  część sk ładow ą n iem ieck ie j p o lity k i rów nież  w  s to su n k u  do n a ­
szych  sąs iad ó w  wisichodnich” 70.

A pelem  o p rzem y ślen ie  te j po lityk i, o w yprow adzen ie  je j z dotychczasow ego 
im pasu  n a  now ą p łaszczyznę, n a  k tó re j m ożna by łoby  porozum ieć się  ze w schod ­
n im i sąsiadam i, kończą sw e ro zw ażan ia  au to rzy  m em orandum . Pom im o w szystk ich  
jego  słabości, n iedom ów ień  i n iek o n sek w en c ji je s t to  do k u m en t św iadczący  o n ie ­
zw ykłej — ja k  n a  zachodn ion iem ieck ie  w a ru n k i — odw adze jego au to rów , k tó rzy  
z rzad k o  w  N R F spo ty k an y m  rea lizm em  s ta ra ją  się p rzy n a jm n ie j w y jść  n ap rzec iw  
fak tom . T ak im  bezspornym  fa k te m  je s t d la  n ich  w  na jw yższym  s to p n iu  żyw otne 
znaczenie  Z iem  Z achodn ich  dla P o lsk i, je j so jusze  i u k ład  s ił w e w spółczesnym  
św iecie. O bok k o n tro w ersy jn y ch , m em o ran d u m  zaw iera  w ie le  sz lache tnych  m yśli
o p o k o ju  i pokojow ym  w spó łis tn ien iu . P rzy p o m in a  także  m . in. o tym , że rów nież 
zachodni so ju szn icy  N R F oczek u ją  od n ie j w k ład u  n a  rzecz  od p rężen ia  i p o jed n a­
n ia . O siągn ięc iu  tego  celu  — dow odzili au to rzy  m em orandum  — n ie  sp rzy ja  zaś 
na  pew no  p ię tn o w an ie  każdego n iem ieck iego  k ro k u  w  tym  k ie ru n k u  d y sk ry m in u ­
jący m  m ian em  „rezy g n ac ji” (V e rz ic h t). Z teg o  w zględu  społeczeństw o  zachodnio­
n iem ieck ie  dokonać m u s i p rzew arto śc io w an ia  sw oioh do tychczasow ych  pojęć p o li­
tycznych , p rzem yśleć  n a  now o s to su n ek  do w schodn ich  sąs iad ó w  i p rzygo tow ać 
się do k ro k ó w  zm ierza jących  do p o jed n an ia  się z n im i. S tąd  w łaśn ie  ów  apel do 
spo łeczeństw a N R F o po rzucen ie  sz tyw nych  sch em ató w  m yślow ych, o rzeczow ą 
d y sk u sję  n a  te  tem a ty  80.

S tw ierdz ić  trz e b a  ra z  jeszcze, że d y sk u s ja  ta k a  rozw inę ła  się w  N R F n a ty c h ­
m ia s t i p rz y b ra ła  ro zm ia ry  n igdy  do tąd  ta m  n ieno tow ane . In n a  sp raw a , że w  w ię k ­
szości p rzy p ad k ó w  n ie  by ła  ona  a n i  rzeczow a, a n i b eznam ię tna , g łów nie z w iny

79 Ibidem , s. 26.
77 Ibidem , s. 27.
78 Ibidem , s. 29.
7» Ibidem , s. 40.
*• Ibidem , ss. 42—44.
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o rg an izac ji odw etow ych  ziom kostw  przesied leńczych . O rgan izacje  te odczy ta ły  bo ­
w iem  jednoznaczn ie  in te n c je  autorów ' m em o ran d u m  jak o  zalecen ie  rezy g n ac ji 
z w y su w an ia  roszczeń  rew iz jo n is ty czn y ch  i isugestię w  k ie ru n k u  u zn an ia  is tn ie ­
jące j g ran icy  n a  O drze i N y s ie 81. S tąd  ich  n iew y b red n e  a ta k i n a  au to ró w  m em o­
ra n d u m  i n iew y b red n e  pogróżk i pod ad resem  K ościoła ew angelick iego  w  N iem ­
czech **.

Do nag o n k i te j i chó ru  głosów  k ry ty k i pod ad resem  a u to ró w  m em o ran d u m  
EK D  dołączy ła  się  rządząca  p a r tia  CDU /CSU , w  k tó re j im ien iu  w ypow iedzia ł się 
J . S ting l, p rzew odniczący  K ra jow ego  Z w iązku  CDU/CSU  O d ra-N ysa . O k aza ł on 
zrozum ien ie  d la  obu rzen ia  b. p rzesied leńców , żąd a jąc  „p rzem yślen ia  s tan o w isk a”, 
a le  od au to rów  m em o ran d u m  ss. Podobne zrozum ien ie  d la  w rzaw y  p rzesied leńczych  
fu n k c jo n a riu szy  i d ezap ro b a tę  dla m em o ran d u m  w y raz ił E ugen  G e rs ten m a ie r, 
p rzew odniczący  B u n d e s ta g u 84. O pozycy jna  SPD  w raz  z rew iz jon istycznym  K u ra ­
to r iu m  „N iepodzielne N iem cy” s ta ra ła  się dla od m ian y  stłu m ić  w ydźw ięk  b a rd z ie j 
rea listycznego  sp o jrzen ia  au to ró w  m em o ran d u m  n a  sp raw ę  g ran icy  p o lsk o -n ie ­
m ieckiej p rzez  w ezw an ie  ich do zac ieśn ien ia  d y sk u s ji do rozm ów  i uzgodn ien ia  
s tanow iska  „p rzy  jed n y m  s to le” z  B dV , n a d rz ę d n ą  o rg an izac ją  p rzesied leńczych  
ziom kostw , k tó re j p rzew odzi znany  ze sw ego zdecydow an ie  rew izjon istycznego  
s tan o w isk a  W. J a k s c h 85. K iero w n ic tw o  EK D  w y raz iło  n a  to  zgodę 86, d y sk u s ji ogól­
n e j ko ła  rew iz jo n isty czn e  N R F n ie  zdo ła ły  je d n a k  przeszkodzić.

P o toczy ła  się ona  n a  w ie lu  p łaszczyznach  i p rzy  w y k o rzy stan iu  śro d k ó w  m a ­
sow ej in fo rm ac ji. Z dan ia  by ły  oczyw iście podzielone. T ak  np. spośród czołow ych 
dzienn ików  zachodn ion iem ieck ich  gazeta  „Die W elt” ocen iła  m em o ran d u m  n eg a ­
tyw n ie , p o w ą tp iew a jąc  w  to, by m ogło się ono p rzyczynić  do p o jed n an ia  ze 
W schodem , n a  k tó re  rzekom o „n ie  m a re c e p ty ”, a ro zd rażn ia  s ię  ty lko  p rze s ied ­
leńców  „jed n o stro n n y m  o b c iążan iem ” ich w in ą 87. W zięła ich  w  obronę rów nież 
„ F ra n k fu r te r  A llgem eine Z e itu n g ”, k w estio n u jąc  ob iek tyw ność  „p ro testan ck ie j 
ek spertyzy” w  tych  je j frag m en tach , k tó re  p rzem aw ia ją  w y raźn ie  za po lsk im  
p u n k tem  w id zen ia  na  sp raw y  g ran icy  n a  O drze i N ysie. W praw dzie  — stw ie rd z a ł 
pow oływ any tu  dziennik  — m em o ran d u m  EKD  je s t o strożn ie jsze  an iże li ty b iń sk ie  
„m em orandum  ośm iu” z 1962 r., w  k tó ry m  proponow ano  uznan ie  te j g ran icy  zu­
pełn ie  o tw arc ie , a le i tera z  „p rzew ażają  a rg u m en ty  za rozw iązan iem  te j sp raw y  
kosztem  n iem ieck im ” S8. P ro te s ta n c k i tygo d n ik  „C h ris t und  W elt” za rzuc ił sw em u 
K ościołow i, iż dom agając  się od p rzesied leńców  w yrzeczen ia  się roszczeń do d aw ­
nych  ich m iejsc  zam ieszkan ia , w szed ł n a  „śliską  d rogę” i po rzucił rzekom o d u sz­
p aste rstw o  n a  rzecz czystej p o li ty k i80.

Dla odm iany  k a to lick i p u b licy sta  P au l W ilhelm  W enger s ław ił m em o ran d u m  
jako  „konieczny ap e l do p o jed n an ia” M. Z ko le i E b e rh a rd  S tam m ler, zn an y  p u b li­
cysta  p ro te s tan c k i, gorąco p o p ie ra ł m em o ran d u m , nazy w ając  je  w  ty tu le  sw ego

“ Die V ertrłebenen protestleren. „ F r a n k f u r t e r  A llg e m e in e  Z e i tu n g ”  n r  242 z  18 X  1965 r .
“  V ertriebenenverbdnde gegen Kirche. „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u ”  n r  242 z 18 X  1965 r .
“ L(tndesverband Oder-Nelsse ilbt K ritik . „ D ie  W e l t”  n r  244 z 20 X  1965 r .
'* Proteste n ich t leicht{ertig abtun. „ D e r  T a g e s s p ie g e l”  n r  6116 z 23 X  1965 r .
11 Evangellsche K irche soli sich zum  Gesprdch m it den V ertriebenen stellen. „ D e r  T a g e s ­

s p ie g e l”  n r  6112 z  19 X  1965 r .
** Evangellsche K irche zu  sachllchem Cesprdch ilber Ostfragen berelt. „ D ie  W e l t”  n r  

246 z 22 X  1965 r .
” Die Grenzen im  Osten. „ D ie  W e lt”  n r  243 z 19 X  1965 r .
u Protestantlsche Expertlse. „ F r a n k f u r t e r  A llg e m e in e  Z e i tu n g ”  n r  243 z 19 X  1965 r.
" H. S t  u  b  b  e , W e n n  d ie  Kirche aufs G latteis geht. „ C h r is t  u n d  W e l t"  n r  43 z 22 X  

1965 r .
" P . W . W e n g e r ,  N oticendiger Appel zur Versóhnung. „ R h e in is c h e r  M e r k u r ”  n r  43 

z 22 X  1965 r .

Przegląd Zachodni, nr 1, 1966 Instytut Zachodni



144 Przeglądy i kom entarze

a r ty k u łu  „ofensyw ą ro zsąd k u ”. P o ch w a la ł je za to, iż „p rzełam ało  ono ta b u ’’ p rz e ­
sied leńczych  fu n k c jo n a riu szy , k tó rzy  chętn ie j trz y m a ją  się iluz ji an iże li fak tów  
rz e c z y w is ty c h 9'. Do porzucen ia  iluz ji n a  rzecz po litycznych  fak tó w  w ezw ał b. p rze­
sied leńców  dzienn ik  „Suddeu tsche  Z e itu n g ” 1'2, o k re ś la ją c  m em orandum  w  ty tu le  
innego a r ty k u łu  jak o  „cenne” p:i. W a rty k u le  red ak cy jn y m  „ F ra n k fu rte r  R u n d sch au ” 
za n a jb a rd z ie j p rzek o n y w ający  a rg u m en t m em o ran d u m  uznano ten , że „Polska 
bez sw ych  now ych — a by łych  n iem ieck ich  — Z iem  Z achodnich  skazan a  by łaby  
na  charłac tw o , jeś li ju ż  n ie  n a  śm ie rć”. P ow o ływ any  dz ien n ik  z uznan iem  pow ita ł 
m em orandum  EKD , poniew aż ogłoszono je  w  czasie, k iedy  po litycy  zachodnio­
n iem ieccy  pow inn i ju ż  zrozum ieć oraz

„uznać p raw n ie  to, że H itle r  zniszczył R zeszę i że g ran ice  N iem iec od 8 m a ja
M45 r. p rzeb ieg a ją  inaczej an iże li p rzed ty m  dniem . O byw ate le  N RF n ie  są  n a
to p rzygo tow an i przez ich rząd , w  k tó ry m  ta k i człow iek ja k  Seebohm  je s . n a j ­
d łużej m in is tre m ” "4.

W tak im  duchu  toczyła się  d y sk u sja  n ad  m em orandum  EKD , k tó re j główne, 
bu rz liw e  w ręcz nasilen ie  p rzypad ło  na d ru g ą  połow ę paźdz ie rn ika  i lis to p ad  196i5 r. 
W ypow iadane w  n ie j zdan ia  były  oczyw iście różne co do sam ego stanow iska  
w obec k w estii poruszonych  w  m em orandum , ta k  jak  różn iły  się one rów nież  sto p ­
n iem  zaangażow an ia  i szczerości, n ie  m ów iąc  ju ż  o fo rm u łow anych  w nioskach  
i p o stu la tach . N a podstaw ie  n iezw ykle  ob fitych  m a te ria łó w  czołow ych dzienników  
zachodnion iem ieck ich , a p rzede w szystk im  na  podstaw ie n ad sy łan y ch  do n ich  
se tk am i lis tó w  od czy te ln ików , m ożna byłoby  zaryzykow ać tw ierdzen ie , iż m niej 
w ięcej głosy ap ro b u jące  m em orandum  EKD  rów now aży ły  ilościowo głosy je  de- 
zap robu jące , p rzy  czym  p ierw sze  p rzew ażały  nad  d ru g im i rzeczow ością a rg u ­
m en tac ji. Jedno lic ie  neg a ty w n e  s tanow isko  w obec m em o ran d u m  EKD  za ję ły  h a ­
ła ś liw ie  i d em o n s tracy jn ie  o rgan izac je  odw etow o-rew izjon istyczne . Do jego n a jis to t­
n ie jszy ch  p u n k tó w  z d ezap roba tą  odniosły  się  w szystk ie  w ie lk ie  p a rtie  po lityczne 
N RF, p rzy  w y raźn y ch  un ikach  i k luczen iu  w  te j sp raw ie  SPD  po p rzeg ran y ch  
p rzez  n ią  w yborach . O sten tacy jn ie  igno row ał m em orandum  rząd  NRF.

Z d ru g ie j s tro n y  od m em o ran d u m  odciął się ty lk o  jed en  b isk u p  ew angelicki, 
R e in h a rd  W ester ze Szlezw iku, z rzek a jąc  się rów nocześnie fu n k c ji pełnom ocnika 
EKD  do sp ra w  b. p rze s ied leń có w 95. P o p a r ł je  i p od trzym ał w  całej rozciągłości 
K u rt S charf, prezes K ościoła ew angelick iego  w  N iem cz ech !'“. Za „dobry  w kład  
do d y sk u s ji n a  te m a t w spółczesnych  s to su n k ó w  m iędzynarodow ych  w  E u ro p ie” 
uznał m em orandum  znany  i pow ażany  w  św iecie zachodnim  W illem  A. V isser’t 
H ooft, s e k re ta rz  g enera lny  E kum enicznej R ady  K ościołów . Spośród p rzedstaw icie li 
innych  w yznań  w  N R F poparc ie  d la  m em orandum  w yraz ił F ried rich  W underlich , 
b iskup K ościoła m eto d y stó w  "7. P op arc ia  tak iego  n ie  było n a to m ias t ze s tro n y  za- 
chodnion iem ieck iego  ep iskopa tu  kato lick iego . Z o rg an izac ji k a to lick ich  w  N iem ­
czech zachodnich na o fic ja lne  w y rażen ie  pozy tyw nej opinii o m em orandum  EKD  
zdobyło się jed y n ie  p rezyd ium  sto w arzy szen ia  „P ax  C h r is t i” "8.

A tak i na  m em o ran d u m  EKD  ze s tro n y  o rg an izac ji odw etow ych  w  N RF od-

*l E. S t a m m l e r ,  Vorstoss der V ernunft. „ S tu t tg a r t e r  Z e i tu n g ”  n r  243 z 19 X  1965 r.
»* Heimatgefuhl und politische W irklichkett. , ,S iid d e u ts c h e  Z e i tu n g ” n r  252 z 21 X 1965 r.
M Die w ertvolle  D enkschrift der EKD. „ S u d d e u ts c h e  Z e i tu n g ”  n r  249 z 18 X  1955 r.
94 R uf nach Vers6hnung. „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u ”  n r  243 z 19 X  1965 r.
95 Fliichtlings-Bischof aus Protest zurilckgetreten. „ F r a n k f u r t e r  A llg e m e in e  Z e i tu n g ”  n r  

246 z 22 X  1965 r.
®* Priises Scharf verteidigt V ertriebenen-D enkschrift der EKD. „ D e r  T a g e ss p ie g e l” n r  

6128 z 6 X I 1965 r.
97 Visser’t Hooft lobt D enkschrift der EKD. „D ie  W e l t” n r  250 z 27 X  1965 r.
*• P ax-Christi-Bewegung begriisst EKD-Denkschrift. „ D ie  W e l t”  n r  278 z 30 X I 1965 r.
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w ażył się o fic ja ln ie  odeprzeć W olfgang H erion , p rzew odniczący  s tow arzyszen ia  
M łodych P rzedsięb io rców  (Jungę U nternehm er). Z o k az ji dorocznego z jazdu  te j 
o rg an izac ji w e F re u d e n s ta d t ośw iadczy ł on dzienn ikarzom , iż w  tym  p rzy p ad k u  
„ funkc jonariu sze  p rzesied leńczy  n ie  m a ją  ra c ji, jeś li sądzą , że w y stęp u ją  w  im ien iu  
całe j g en e rac ji”. Jego zdaniem , n a  tem a t g ran icy  n a  O drze  i  N ysie  na leży  d y sk u ­
tow ać z ca łą  szczerością  bez zw racan ia  n a  n ich  uw agi, nad szed ł bow iem  czas, 
by w  ty ch  sp raw ach  n a s tą p iła  ca łkow ita  zm iana  k a teg o rii ro z u m o w a n ia **. W r a ­
m ach  toczącej isiię n ad  m em orandum  d y sk u s ji u zn an ia  osta tecznego  c h a ra k te ru  
g ran icy  na  O drze i -Nysie dom agali s ię  od rząd u  N RF s tu d en c i zorgan izow an i 
w  B aw arsk im  O ddziale K ra jo w y m  'Socjaldem okratycznego ' Z rzeszenia S zkó ł W yż­
szych (Der L a n d esverb a n d  B a yern  des S o zia ld em o kra tisch en  H ochschu lbundes  — 
S H B ) 10l>. Za rezy g n ac ją  z roszczeń  rew iz jon is tycznych  w obec P o lsk i i pogodzeniem  
się z obecnie is tn ie jący m  te ry to ria ln y m  s ta tu s  ąuo  w y s tąp iła  rów nież  g ru p a  ew an ­
gelick ich  duchow nych , by łych  przesied leńców , k tó ry m  przew odzi zam ieszkały  w e 
F ra n k fu rc ie  n. M enem  ks. H e rb e r t M ochalsk i. R oszczen ia  te  o k reś lił om. jak o  p o ­
lityczn ie  iluzoryczne, a  m o ra ln ie  w ręcz n iem ożliw e po tym  w szystk im , co zasziło 
m iędzy N iem cam i a P o lsk ą  w  czasie II w o jn y  ś w ia to w e j,01..

Z ta k  daleko  idącą  szczerością  w ypow iadane  po g ląd y  n ie  b y ły  liczrie w  czasie 
dy sk u s ji n ad  m em o ran d u m  EKD. Z decydow ana w iększość w ypow iedzi fo rm u ło ­
w an a  by ła  b a rd zo  o strożn ie , ogólnikow o, z n iedom ów ien iam i i a luzy jn ie . W  ty m  
w ypadku  za leżało  to bow iem  n ie  ty lk o  od rea lizm u  d y sk u tan tó w , a le  p rzede  
w szystk im  od ich odw agi. T ym  razem  bow iem  zw olennicy  o dw etu  w  N R F n ie  
p o p rzes ta li ty lko  n a  pub licznym  d y sk ry m in o w an iu  rea lis tó w  po litycznych  m ianem  
„rezygnan tów ” , „po lityków  rezy g n ac ji” (V erz ich tle r , V erzich tsp o litiker ), co w y k ła ­
d ane  tam  b y w a jako  jednoznaczne ze z d rad ą  o jczyzny i in te re só w  n a ro d u  n ie ­
m ieckiego. B iskup i ew angeliccy  za sam o  opow iedzenie się za m em o ran d u m  o trzy ­
m yw ali n iem alże  codziennie  lis ty  z na jgo rszym i obelgam i i pog różkam i u trz y m a ­
nym i w  h itle ro w sk im  żargonie. B isk u p i S ch arf, W ilm  i L ilje  o trzy m a li listy , 
w  k tó ry ch  grożono im  z a b ó js tw e m 102. O sobom  opow iada jącym  się za uznan iem  
g ran icy  na  O drze i N ysie p o dpa lano  w  m in ionym  półroczu  m ieszkan ia . W B erlin ie  
zachodnim  zanotow ano pięć tak ich  w y p a d k ó w ln:i.

M im o ty c h  ak tów  g w ałtu  i o s tre j k ry ty k i ze s tro n y  kół o dw etow o-rew iz jon i- 
stycznych  N RF, o b ra d u ją c y  w  d n iu  9 X I 196:5 r. w e F ra n k fu rc ie  n . M enem  Synod, 
najw yższa  in s tan c ja  K ościoła ew angelick iego  w  N iem czech  zachodnich, p rzy  dw óch 
jedyn ie  sw ych  członkach w strzy m u jąc y ch  się od głosu, za tw ie rd z ił jednom yśln ie  
m em o ran d u m  EKD  jako  obow iązkow e do p rzes tu d io w an ia  w  gm inach  ew angelic ­
kich, zapow iadając  rów nocześn ie  ponow ne pod jęcie  jego te m a tu  n a  ko le jnym  
Synodzie w  m a rc u  1966' r . 104 '

T ak  w ięc dy sk u sja , o k tó re j w yw ołan ie  chodziło  p rzed e  w szystk im  au to rom  
m em o ran d u m  EKD , n ie  zo stała  s tłu m io n a  p rzez  jego przeciw ników . W prost p rz e ­
ciw nie. N ab ra ła  jeszcze w iększego rozgłosu , zatoczyła jeszcze szersze  kręg i. J e j 
echa do ta rły  daleko  poza g ran ice  N RF. N aw iązał do n ie j m. in . dz ienn ik  „New 
Y ork  T im es”, o cen ia jąc  ją  w  sw ym  a rty k u le  red ak cy jn y m  jako  p rze jaw  budzącego

89 Jungę U nternehm er w iinschen Oder-N eisse-Diskussion. „ F r a n k f u r t e r  A llg e m e in e  Z e i- 
t u n g ”  247 z 23 X  1965 r.

100 SHB begrusst EKD-Denkschrift. ,,S u d d e u ts c h e  Z e i tu n g ”  n r  261/262 z 2 X I 1965 r.
101 Geistliche fiir V erzlcht. „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u ”  n r  284 z 7 X I I  1965 r .
los Drohbriefe an evangelische Bischófe. „ D e r  T a g e s s p ie g e l”  n r  6137 z 17 X I 1965 r.
los Brandstiftungen in Berlin. Anschldge bei Befiirw ortern der Oder-Neisse-Linie. „S tid -  

d e u ts c h e  Z e i tu n g ” n r  273 z 15 X I 1965 r.
,M EKD-Synode bekenn t sich zur D enkschrift. „ D ie  W e l t” n r  262 z 10 X I 1965 r.

10 P rz e g lą d  Z a c h o d n i
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się pow oli w  N iem czech zachodnich  rea lizm u  n a  tem a t g ran icy  n a  O drze i Nysie. 
W edług oceny pow oływ anego dzienn ika , po raz  p ierw szy  od zakończen ia w o jny  
pew ne pow ażne głosy su g e ru ją  tam  zaakcep tow an ie  te j g ran icy . Ten sam  dziennik  
s tw ierdza ł, iż w  p ry w atn y ch  rozm ow ach  w ie lu  odpow iedzia lnych  N iem ców  już od 
daw n a  przyznaw ało , że g ran ica  ta  n ie  .może ulec zm ianie. 'Rząd bońsk i sądzi n a to ­
m iast, że roszczenia  rew izjon istyczne  stanow ić  m ogą a tu t  w  p rze ta rg ach  o z jed ­
noczenie N iem iec. A m ery k ań sk i dz ienn ik  by ł zupełn ie  odm iennego  w  tym  p rzy ­
p ad k u  zdania , w sk azu jąc  n a  inikłą w arto ść  tak iego  a tu tu , skoro gen. de G aulle  
daw no już uzna ł obecne g ran ice , a żaden  in n y  so juszn ik  N R F n ie  zam ierza 
p row adzić  w o jny  o tę  sp raw ę. „N ew  Y ork T im es” n ie  ap robow ał p row adzonej 
przez rząd  N RF p o lityk i rew iz jon istyczne j, o strzeg a jąc  p rzed  n iebezpieczeństw em  
p o d trzy m y w an ia  n a s tro jó w  ir re d e n ty  w śród  b. p rzesied leńców , do czego przyczynia  
się rów n ież  p rzed s taw ian ie  n a  ofic ja lnych  m apach  i w  pod ręczn ikach  szkolnych 
po lsk ich  Z iem  Z achodnich  jako  części N iem iec. N ie tędy  w iedzie d roga do p o jed ­
n a n ia  z P o lsk ą  — k o n ty n u o w ał „NYT” — n aw e t nie do n aw iązan ia  stosunków  
dyp lom atycznych , n ie  m ów iąc już  o zjednoczen iu  N iem iec. „Nic zaś szybciej n ie 
p rzyczyn iłoby  się do postępu  te j p o lityk i jak  propozycja  w ym iany  am basado rów  
i u znan ie  obecnych  g ran ic  P o lsk i” los.

N ieliczne ty lko  dokum en ty  po lityczne z N RF p rzy k u ły  do sieb ie  uw agę z a j­
m u jący ch  się N iem cam i po lityków  am ery k ań sk ich  w  tym  stopniu , jak  w łaśn ie  
m em orandum  E K D  — p isa ł J. v. Schw elien , w aszyng tońsk i k o resp o n d en t dz ien ­
n ika  „ S tu ttg a r te r  Z e itung”. A m ery k ań scy  dyplom aci, członkow ie rząd u  i k o n g res- 
m a n i p rz y ję li to  m em orandum  jak o  cezurę w yznaczającą  początek  budzącej się 
w  N iem czech odw agi rea listycznego  spo jrzen ia  na  rzeczyw istość. Jakko lw iek  bo ­
w iem  po litycy  ci n ie  w y p o w iad a ją  się n a  te m a t g ran icy  na  O drze  i N ysie o f ic ja l­
nie, to  je d n a k  czynią to  p ryw atn ie . K to  zaś m a  okazję  rozm aw ian ia  z m ia ro d a j­
n y m i osobistościam i, k tó re  w  W aszyngton ie  u s ta la ją  a m ery k ań sk ą  p o lity k ę  w obec 
N iem iec, a n ie  żąda od n ich  o fic ja ln e j w ypow iedzi, lecz poufnego zdan ia  o f a k ­
tycznych  poglądach  o fic ja lnych  czynników  U SA  n a  te m a t g ran icy  n a  O drze i N y­
sie — p isa ł Schw elien  — ten  uzyska odm ow ę w obec w szystk ich  rew izjon istycznych  
życzeń. Nie w ypow iadana  o fic ja ln ie  ra d a  A m ery k an ó w  je s t tak a , by  N R F pogo­
dziła się z tą  g r a n ic ą IM. Nie m a chyba n a  św iecie rozsądnego  człow ieka — p isa ł 
zbliżony do szw edzkich  kó ł rząd o w y ch  dzienn ik  „S tockholm s T id n in g en ” — k tó ry  
by przypuszczał, że w W aszyngtonie lu b  w  L ondynie  znajdz ie  się p rzyw ódca pod - , ] 
d a jący  w  w ątp liw ość  trw a ły  c h a ra k te r  g ran icy  na  O drze i Nysie. D ziennik  ten  
po tęp ia ł d la tego  po litykę  ilu z ji rząd u  N RF i h a ła ś liw ą  nagonkę rew izjon istów  
zachodn ion iem ieck ich  p rzeciw ko  au to ro m  m em o ran d u m  E K D ,07.

Być m oże, że w  ten  sposób rew iz jo n iśc i zachodnioniem ieccy  sam i m im o w oli 
p rzyczyn ili się do zw iększen ia  za in te reso w an ia  w okół m em o ran d u m  EKD, a tym  
sam ym  rów nież i d y sk u sji nad  zaw arty m i w  n im  prob lem am i. W  każdym  raz ie  
początkow y n ak ład  60 tys. egzem plarzy  b ro szu ry  m em o ran d u m  trz e b a  było po 
m iesiącu  pow iększyć do 200 tys. 108 Nie p rzesądzało  to  oczyw iście k ie ru n k u  i o s ta ­
tecznego w y n ik u  toczącej się dyskusji. Czy zgodnie z d ek la ro w an ą  pub liczn ie  
in ten c ją  je j in ic ja to ró w  dojdzie do isto tnego  k ro k u  na  polu rea lnego  sp o jrze­
n ia  na  sp raw ę  g ran icy  na  O drze i N ysie o raz  s tosunków  ze w schodn im i sąs iadam i 
N iem iec, czy też pod w pływ em  sił p rzeciw nych  sp raw a  u tk n ie  na  pozycjach

1,5 Recognizing Oder-Neisse. „ N e w  York T im e s ” nr 39384 z 22 X I  1965 r.
10" J. S c h w e l i e n ,  M ut zur W irklichkeit. „Stuttgarter Zeitung” nr 275 z 27 XI 1965 r.
107 Granica na Odrze i Nysie jest trwałą granicą. ,,Stockholm s Tidningen” o m emoran­

dum  EKD. „Trybuna Ludu” nr 333 z 2 XII 1965 r.
,#h Oder-Neissę. „Die W elt” nr 294 z 18 XII 1965 r.
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roszczeń rew izjon istycznych , k am uflow anych  ty lko  m odnym i fraze sam i o „w oli 
p o jed n an ia” — okaże przyszłość.

IV . E e b a  w y m i a n y  l i s t ó w  m i ę d z y  p o l s k i m  i n i e m i e c k i m
e p i s k o p a t e r r i

W ym iana listów  m iędzy  po lsk im  i n iem ieck im  ep iskopatem  k a to lick im  na 
prze łom ie  lis to p ad a  i g ru d n ia  1965 r . doda ła  toczącej się w  N RF d y sk u s ji n ad  m e­
m o ran d u m  EKD  now ych  im pulsów , n ie  w zm ocniła  je d n a k  z tru d e m  i oporam i 
p rzeb ija jącego  się w  niej n u r tu  b ard z ie j rea listycznego . Ton, tre ść , a  p rzed e  
w szystk im  sfo rm u łow an ia  z b iskup ie j ko resp o n d en c ji p rzechw yciła  i adap to w a ła  
skw apliw ie d la  poparc ia  sw ej a rg u m e n ta c ji g łów nie s tro n a  re p re z e n tu ją c a  w  tejże 
d y sk u sji ten d en c je  n iezm ien n ie  i o tw a rc ie  rew izjon istyczne , n ie  szczędząc pochw ał 
au to rom  listów . P ochw ały  te  w  odn iesien iu  do b iskupów  po lsk ich  n ie  m ogły  n ie  
zw rócić uw agi n a  przyczynę zadow olenia w ypow iada jących  je. D otąd  bow iem  ludzie  
tego  sam ego au to ram en tu  politycznego n ie  sk ąp ili b iskupom  po lsk im  słów  gw ałto w ­
nej k ry ty k i, n ie  k rę p u ją c  się często w  doborze ob raźliw ych  w  in ten c jach  ep ite tów  
pod ich ad resem .

W ystarczy  tu  z o k resu  m inionego ty lko  półrocza przypom nieć  złorzeczenia  
rew iz jon istów  zachodn ion iem ieck ich  z pow odu u roczystości kościelnych , ja k ie  od­
by ły  się la tem  11965 r . w  O lsztynie, Szczecinie i O polu dla u p am ię tn ien ia  d w u d z ie ­
ste j roczn icy  p o w ro tu  Z iem  Z achodnich  do m acierzy , a ty m  sam ym  objęcia  tych  
obszarów  dzia ła lnością  K ościoła kato lick iego  w  P o lsce  10#. Za n iedw uznaczne w ted y  
stanow isko  i dob itne  w y stąp ien ie  pa trio ty czn e  bez n iedom ów ień  na  te m a t polsk ich  
Ziem  Z achodnich  oraz g ran icy  n a  O drze i N ysie b isk u p i polscy zyska li w  N RF 
ty lko  „złą p ra sę ” uo. „N ajgo rszą” zaś po cen tra ln y ch  u roczystościach  kościelnych  
we W rocław iu  w  dn iu  1 IX  13©5 r .m . Z gorszeni b y li rów nież  zachodnioniem ieccy  
duchow ni kato liccy . „P rze raża  nas p a trio ty zm  W yszyńsk iego” — p isa ł p ra ła t  F re i -  
b erg er 112. K a rd y n a ł D ópfner poczuł się w tedy  do obow iązku  ostrzeżen ia  b iskupów  
po lsk ich  przed n iebezp iecznym  — jego zdan iem  —  „ iden ty fikow an iem  kościelnych  
i narodow ych  p u n k tó w  w id zen ia” us. W rocław skie  w ypow iedzi b iskupów  po lsk ich  
uznane  zostały  w  rządzonym  przez chadecję  p ań stw ie  zachodn ion iem ieck im  w ręcz 
jak o  le k tu ra  zakazana  1U. Z aw ie ra jące  je  sp ec ja ln e  w y d an ie  „W rocław skiego  T y ­
godnika K ato lików ” w  języku  n iem ieck im  1,5 n ie  uzyskało  w  N.RF deb itu . P rz e -

189 Polnische Bischófe erfilllen politisches Soli. „ D e r  S c h le s ie r ”  n r  27 z 9 V II 1965 r.
119 Der patriotische W ettbew erb der Bischófe. „ D ie  W e l t”  n r  191 z 19 V III  1965 r . ;  Schlim - 

rner ais das Regime. „ D e r  S c h le s ie r”  n r  32 z 12 V III  1965 r . ;  Ein Erzbischof predigt den Hass.
D e u tsc h e  N a tio n a l  u n d  S o ld a te n  Z e i tu n g ”  n r  33 z 13 V III  1965 r . ;  A llensteiner Polenbischof 

schw indelt. „ D a s  O s tp r e u s s e n b la t t”  n r  31 z 31 V II 1965 r.
Nationalistischer W ettlau f zw ischen Kirche und Partei in Polen. „ F r a n k f u r t e r  A llg e ­

m e in e  Z e i tu n g ” n r  224 z  27 IX 1965 r . ;  Kirche und Oder-Neisse-Linie. „ D e r  T a g e s s p ie g e l” 
n r  6074 z 4 IX 1965 r . ;  Polens Kardinal ais extrem er Nationalist. „ D e r  S c h le s ie r ”  n r  36 
z 9 ix 1965 r . ;  Polnischer Chauvinist im  Kardinalspurpur. „ D e u ts c h e  N a tio n a l  u n d  S o ld a te n  
Z e i tu n g ”  n r  37 z 10 IX 1965 r . ;  Die Mdrchen des Kardinals. „ D as  O s tp r e u s s e n b la t t”  n r  37 
z u  ix 1965 r . ;  Kardinalfehler. „ F r a n k f u r t e r  A llg e m e in e  Z e i tu n g ” n r  208 z 8 IX 1965 r . ;  
Staatsskretdr Nahm antv:ortet polnischen Bischófen. „ F r a n k f u r t e r  A llg e m e in e  Z e i tu n g ” 
n r  206 z 6 IX 1965 r .

1,2 Priilat Freiberger: W yszynskis Patriotismus erschreckt uns. „ S u d d e u ts c h e  Z e i tu n g ” 
n r  216 z 9 IX  1965 r.

m  Dopfner zu  Ausserungen Kardinal W ysźynskis iiber die Ostgebiete. „ D e r  T a g e s ­
s p ie g e l”  n r  6074 z  4 IX  1965 r.

Gegen A nnexion  und Vertreibung. „ D a s  O s tp r e u s s e n b la t t”  n r  46 z 13 X I 1965 r.
1,8 A n unsere Leser in B undesrepublik Deutschland. „ W T K ” . O k to b e r  1965 r.
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sy łka  tego  specja lnego  w y d an ia  „W T K ” sk on fiskow ana  została  przez p ro k u ra tu rę  
w  H am b u rg u  pod zarzu tem  zag ro żen ia  N RF.

T ym  b ard z ie j za tem  uderzy ła  zasadn icza  zm iana tego  negatyw nego  dotąd s ta ­
n ow iska  w obec polskiego ep isk o p a tu  z dn iem  1 X II 1965 r . W  d n iu  ty m  jednym  
z nacze lnych  te m a tó w  p rasy  N R F okazał się  rzy m sk i lis t  b isk u p ó w  polsk ich  do 
b isk u p ó w  n iem ieck ich , k o m en tow any  ż y c z liw ie 110, zam ieszczany  in  ex ten so  lu b  
z n iew ie lk im i ty lko  s k r ó ta m iU7. U zyskała  go w  R zym ie do rozpow szechnien ia  
w y łączn ie  zachodn ion iem iecka agenc ja  p raso w a  D PA , czego te ż  dokonała  w  dniu  
30 X I 1965 r . Z je j to  p rzed e  w szystk im  rzym sk ich  k o m en tarzy  w yn ikało , iż w  o s ta t­
n ich  dn iach  iSoboru W atykańsk iego  uczestn iczący  w  n im  b iskup i polscy zw rócili 
się do b iskupów  około p ięćdziesięciu  k ra jó w  z zap roszeniem  do C zęstochow y na  
uroczystości ty siąc lec ia  ch rześc ijań stw a  w  Polsce. P odobne  zaproszen ie  o trzym ali 
rów n ież  b isk u p i n iem ieccy. N iem ieck i jego te k s t zw iązano  je d n a k  ściśle z „apelem
0 p o jed n an ie”, nad an o  m u fo rm ę orędzia . P rzed  doręczeniem  ad resa to m  p rzed y sk u ­
to w an e  ono było w  zam kn ię tym  gron ie  b iskupów  n iem ieck ich  i po lsk ich  po trzy  
osoby z k ażde j s tro n y , by  w ykluczyć z góry  n iepo rozum ien ia . T ek st by ł w ie lo ­
k ro tn ie  p rzeredagow yw any , p rzy  czym  jed n ak  b isk u p i polscy n ie  uw zg lędn ili w szy st­
k ich  p ro p o zy c ji i zastrzeżeń  w y su w an y ch  przez  b iskupów  n iem ieck ich . C i o sta tn i 
w iedzie li, że „orędzie p o jed n aw cze” n ie  zostało  om ów ione z rząd em  polskim . W ie­
dzieli rów n ież  o obaw ach  b iskupów  po lsk ich , że „orędzie to  m oże spow odow ać dla 
n ich  n iep rzy jem n o śc i w  Polsce. R yzyko  to zaś gotow i by li jed n ak  ponieść — jak  
się w y ra z ił jed en  z b isk u p ó w  — w  d uchu  sobo row ym ” ,18.

O is tn ien iu  ta k ic h  o b aw  w śród  b iskupów  po lsk ich  w spom ina ł rów n ież  zachod- 
n ion iem ieck i tyg o d n ik  „D er S p iegel” , sk łonny  u p a try w ać  genezy orędzia  w  in ic ja ­
ty w ie  pap ieża  P aw ła  V I, k tó ry  trz y k ro tn ie  podobno m ia ł w yrazić  w obec k a rd y n a ła  
W yszyńskiego sw e życzenie uczyn ien ia  tak iego  „gestu” llu. Część p ra sy  zachodnio­
n iem ieck ie j sk łonna  b y ła  w idzieć w  o rędziu  zam iar n aw iązan ia  do ta k  w  N RF 
k o n tro w ersy jn ie  p rzy ję teg o  m em o ran d u m  E K D 120. W szystk ie  te  dom ysły, jak
1 w zm iank i o is tn ie jący ch  m im o w szystko  pew nych  rozb ieżnościach  w  pog lą­
dach  s tro n  k o n su ltu jący ch  się w  sp raw ie  osta teczne j re d a k c ji orędzia , nie o s ła ­
b iły  w  N RF p rzy p ły w u  n ag łe j i n iesp o ty k an e j tam  do tąd  fa li pochw ał pod adresem  
b isk u p ó w  polsk ich .

W ypow iadali je  n a w e t ludzie  ta k  n ie p rze jed n an i i k o n sek w en tn i w  głoszeniu 
an ty p o lsk ich  roszczeń zachodnion iem ieck iego  rew iz jon izm u  te ry to ria ln eg o  jak  
W. Jak sch , p rzew odn iczący  B dV , jak k o lw iek  jeszcze pod w rażen iem  m em orandum  
EKD n ie  zap rzes ta ł g łoszenia o strzeżeń  p rzed  „p ropagandą  rezy g n ac ji p rzeb ran ą  
za a k t p o je d n a n ia ” m . Miniej p o de jrz liw ym  b y ł inny  rzeczn ik  rew iz jon istów  za- 
chodn ion iem ieck ich , by ły  m in is te r  do  sp ra w  przesied leńców , depu tow any  do B u n ­
destagu  z ram ien ia  CDU  — E rn s t L em m er. D la  n iego o rędzie  b iskupów  polskich  
okazało  się „znak iem  dodającym  o tu ch y ”. W sław iona n a jh a ła ś liw szą  w  okresie  
w izy ty  p rem ie ra  C yrank iew icza  w e  F ra n c ji k am p an ią  rew iz jon istyczną  opozy-

iu  Die deutschen Bischófe nach Polen eingeladen. „ F r a n k f u r t e r  A llg e m e in e  Z e i tu n g ’’ 
n r  279 z 1 X II  1965 r .

Versuchen wir doch zu vergessen. „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u ”  n r  279 z 1 X II  1965 r.
118 Deutscher Episkopat wircl der Einladung nach Polen folgen. „ H a n d e ls b la t t” n r  233 

z 3/4 X I I  1965 r . ;  Bischófe nach Polen eingeladen. „ S i id d e u ts c h e  Z e i tu n g ”  n r  287 z 1 X II 
1965 r .

119 Oder-Neisse-Grenze. „ D e r  S p ie g e l”  n r  50 z 8 X II  1965 r .
129 Die polnischen Bischófe. „ D ie  W e l t”  n r  282 z 4 X II  1965 r . ;  „ R h e in is c h e r  M e r k u r”  w /g  

„ F o r u m ”  n r  37/38 z 19—26 X II  1965 r.
121 Vertriebene begriissen deutsch-polnisches Gesprach. „ S tu t tg a r te r  Z e i tu n g ” n r  279 

z 2 X II  1965 r.
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cy jn a  SPD  o k reś liła  zaś om aw iane  orędzie  w  sw ym  b iu le ty n ie  p rasow ym  jako  „w ie­
le  ob iecu jący  początek  na  drodze  do p o jed n an ia  n a ro d u  n iem ieck iego  i p o lsk ie ­
go” 122. W tym  sam ym  b iu le ty n ie  p isano, iż o rędz ia  n ie  m ożna czytać bez w z ru ­
szen ia  123.

T e w szystk ie  pochw ały  i „w zruszen ia” n a b ra ły  w łaśc iw ej w ym ow y w  św ie tle  
in te rp re tu ją c y c h  orędzie  ko m en tarzy  i ocen p rasy  zachodn ion iem ieck ie j, k tó ra  od­
czy ta ła  je  p raw ie  jednoznaczn ie  ja k o  odstępstw o  od p o d staw ow ych  zasad  p o lityk i 
zag ran iczne j rz ąd u  PCEŁL, o raz  od stanow iska  całego n a ro d u  polsk iego  w obec g ra ­
n icy  n a  O drze i Nysie. P rzek o n su lto w an y  tylkO' z b isk u p am i n iem ieck im i te k s t 
orędzia  odczytany  zosta ł jak o  propozycja  d ialogu, a le  p rzede  w szystk im  n a  tem at 
g ran icy  n a  O drze i N ysie, a w ięc na  tem a t, k tó ry  dla P o laków  n ie  pod lega  już  
żadnej dyskusji. T ym czasem  co do tego w łaśn ie  fa k tu  n iek tó re  s fo rm u ło w an ia  o rę ­
dzia  posłużyły  rew iz jon istom  zachodn ion iem ieck im  do w yw oływ an ia  w  N RF n a ­
s tro jó w  dw uznaczności i dopuszczenia m yśli o m ożliw ości dokonan ia  zm iany  g ra ­
n icznego s ta tu s  quo.

T ak  np. W e rn e r won L o jew sky  n a  łam ach  „Koinisiche R u n d sch au ” p isa ł:

„Z orędzia b iskupów  polsk ich  da s ię  być m oże w yczytać, iż n ie  zostało  
jeszcze w ypow iedz iane  o s ta tn ie  słow o n a  te m a t g ran icy  p o lsk o -n iem ieck ie j” I24.

Dla K u rta  S charfa , p rzew odniczącego  ra d y  K ościo ła  ew angelick iego  w  N iem czech, 
było to  nie ty lk o  h ipo te tyczne  p rzypuszczenie , a le  wręcz, pew nik . T riu m fa ln ie  za tem  
odparow yw ał a ta k i rew iz jon is tycznych  kó ł p rzesied leńczych  n a  au to ró w  m em o ran ­
dum  EKD , k tó ry ch  sp o tk a ł m . in. ta k i za rzu t, iż są „g łupcam i”, pon iew aż dopusz­
czają  m ożliw ość p ro w ad zen ia  z P o lak am i d y sk u s ji n a  te m a t g ran ic . 'P rzesied leńcy  
ci a rg u m en to w ali bow iem , że „n ie  ty lko  rząd  kom unistyczny , a le  żaden P o la k  n ie  
będzie n igdy  sk łonny  p ow racać  jeszcze do rozw ażań  n a d  sp ra w ą  g ran icy ”. T ym ­
czasem  lis t b iskupów  po lsk ich  — tw ie rd z ił K . S c h a rf — „św iadczy o tym , że je s t 
w p ro st p rzec iw n ie”. W edług  in te rp re ta c ji  S charfa , b isk u p i polscy p odda li pod dy­
sk u s ję  p ro b lem y  dotyczące n a ro d u  polskiego, zaś

„z chw ilą , gdy — m ów iąc o p rob lem ach  h is to rii po lsk ie j — u zn a ją , że is tn ie je  
tak że  p rob lem  lin ii g ran iczn e j, d a ją  do zrozum ienia , że gotow i są m ów ić o tych  
sp raw ach . R ów nież i d la  n ich  te  po lityczne  rozw iązan ia  n ie  s tan o w ią  jeszcze 
rozw iązań  o s ta teczn y ch ” 125.

H ans Z eh re r, k o m en ta to r „Die W elt” , w y su n ą ł w ie le  zastrzeżeń  pod ad resem  
sposobu u jęc ia  p rzez  b iskupów  polskich  sto sunków  p o lsko -n iem ieck ich  w  p rz e ­
szłości. A pelow ał ted y  do b iskupów  n iem ieck ich , by  p rzed s taw ili w  odpow iedzi 
zachodn ion iem iecką in te rp re ta c ję  ty ch  zagadnień . K ry ty czn e  u w ag i w y ró w n y w ał 
sob ie  n a to m ias t m . in. tak im  tw ierdzen iem :

„N ależy jedinak uznać  fak t, że b isk u p i polscy m ów iąc o z n a jd u jący ch  się 
obecnie pod po lską  a d m in is tra c ją  w schodn ich  te ry to ria c h  N iem iec (jak  w  n o m en ­
k la tu rz e  rew iz jon is tyczne j nazyw a się po lsk ie  Z iem ie Z achodnie — przyp . J. S.), 
n ie  pow oływ ali się  n a  tezę, że chodzi tu  o te ry to r iu m  po lsk ie , k tó re  zgodnie 
z p raw em  zostało  zw rócone n arodow i po lsk iem u, ta k  ja k  to n iek ied y  p ró b u ją  
dow ieść polscy h is to ry cy ” 12li.

**> Polnische B otschaft begriisst. „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u ”  n r  280 z  2 X II  1965 r .
„ S P D -P re s s e d ie n s t”  w /g  „ F o r u m ”  n r  37/38 z 19—26 X I I  1965 r .

124 W g: W  sprawie  „ O rę d z ia ”  b is k u p ó w  polskich. „ T r y b u n a  L u d u ”  n r  344 z 12 X II  1965 r. 
115 W ypow iedź przewodniczącego Rady Kościoła Ewangelickiego NRF. „ T ry b u n a  L u d u ” 

n r  z 15 X II  1965 r .
■*< H . Z e h r e r ,  D ie  polnischen Bischofe. „ D ie  W e l t”  n r  282 z 4 X II  1965 r .
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W  in te rp re ta c ji k o m e n ta to ra  kato lick iego  tygodn ika  „R he:n isch e r M e rk u r”, 
„n a jb a rd z ie j in te re su jące  je s t w y raźn e  odcięcie s ię  b iskupów  po lsk ich  od Pocz­
d a m u ” m , a w ięc  od a k tu  p ra w a  m iędzynarodow ego o k ap ita ln y m  d la  po lskiej 
ra c j i  s ta n u  znaczen iu , k tó ry  ta k  bardzo  p rag n ę lib y  podw ażyć rew iz jon iśc i zachod­
nion iem ieccy . K ow nie u siln ie  s ta r a ją  się  on i od la t pom nie jszać  ogrom  zbrodn i 
h itle ro w sk ich  dokonanych  w  Polsce, k tó re  rów nież  w e w strzą śn ię ty m  n im i św iecie 
zachodnim  p rzem aw ia ją  (tym b a rd z ie j za kon iecznością  panoszen ia  przez N iem cy 
w szystk ich  kon sek w en c ji ro zp ę tan e j w o jny . Z a jed n ą  z ta k ic h  m . in. konsekw encji 
uw aża się  tam  obecność P o lsk i n a  je j Z iem iach  Zachodnich. R ew izjon iści s ta ra ją  
się za tem  postaw ić  zmak ró w n an ia  m iędzy  h itle row sk im i zb rodn iam i a  p rzesied le- 
n ia jn i ludności n iem ieck ie j z P o lsk i n a  m ocy p raw n ie  pow ziętych  postanow ień  sy ­
g n a ta r iu sz y  um ow y poczdam skiej. Jed n e  m ia ły b y  rzekom o w yrów nyw ać drugie, 
a z a tem  — w ed ług  rew iz jo n istó w  zachodn ion iem ieck ich  — ubyw a jed n a  z ra c j i  
p rzem aw ia jący ch  za pop ie ran iem  polskiego s tan o w isk a  w  sp raw ie  g ran icy  na  O drze 
i N ysie. Z tego p u n k tu  w idzenia  k o m e n ta to r  dz ienn ika  „W estfalische R u n d sch au ” 
ta k  ocenił orędzie:

„Od zakończenia  w ojny  w  żadnej po lsk ie j e n u n c ja c ji n ie  p rzedstaw iono  ta k  
ob iek ty w n ie  w zajem nego  o d d z ia ływ an ia  te r ro ru  i n ienaw iśc i, ja k  w  obecnym  
dokum encie . Je ś li rów nież  i s tra szn e  w spom nien ia  w ysied leń  z n a jd u ją  m iejsce 
w  tym  szk icu  h is to rycznym , to i zb rodn ie  N iem iec narodow osocja listycznych  
odczy tu je  s ię  inaczej an iże li w  dotychczasow ych, jed n o s tro n n y ch  w e rs ja c h ” ,2S.

R ząd  N R F n ie  u stosunkow ał się w p raw d z ie  o fic ja ln ie  do  o rędzia  b iskupów  
polsk ich , p ra sa  zachodn ion iem iecka p isa ła  je d n a k  o zadow oleniu  w  otoczeniu k a n c ­
lerza. P ow ody tego uczucia w y jaw ił dość szczegółowo dziennik  „Echo der Z e it” , 
p isząc m . in.:

,,W sp ra w ie  lis tu  b iskupów  P o lsk i ko ła  odpow iedzia lne za po litykę  n iem iecką  
p o d k re ś la ją  z w ie lk im  zadow oleniem , że b isk u p i — ja k  to  w  in n y ch  w ypadkach  
je s t w  zw yczaju  s tro n y  po lsk ie j — n ie  m ów ią o n iem ieck ich  u stęp stw ach  w stęp ­
n y ch  w  sp raw ie  g ran ic . J e s t godne uw agi, iż  np . NRD je s t ab so lu tn ie  pom in ię ta  
w  liście, chociaż P o lsk a  w  końcu  m a przecież 'g ran icę  p o ko ju ’ z reż im em  za 
O d rą  i N ysą. R zuca się w  oczy p rzed e  w szystk im  rów n ież  używ anie  ok reślen ia  
'w y p ęd zen i’ d la  ży jących  dziś w  R epublice  F ed e ra ln e j ludzi z te ry to rió w  
w schodn ich  [ . . .]

W edług o fic ja lnego  pog lądu  B onn, w  liście  b iskupów  po lsk ich  zn a jd u je  się 
szereg  sfo rm u łow ań , k tó re  s tw a rz a ją  p u n k t zaczep ien ia  d la  szczerego, dobrego 
k lim a tu  d ialogu  po lsko-n iem ieck iego . Są to  s fo rm u łow an ia  tak ie , ja k  np. 'Po lska 
n ie  należy do m o carstw  zw ycięsk ich ’, 'P o lsk ie  te ry to r ia  zachodn ie  n ie  są żadną 
p rzes trzen ią  życiow ą, p o trzeb u jem y  ich d la  naszej egzystencji' i 'poczdam skie 
te re n y  zachodnie  P o lsk i’.

L is t b iskupów  po lsk ich  dow odzi, inaczej an iże li m em orandum  EKD, że 
po trzeb n e  są  p ew ne  k o re k tu ry , zw łaszcza pod w zględem  h isto rycznym . Np. m ów i 
się co p ra w d a  o w in ie  po obu s tro n ach , n ie  m ów i się jed n ak  o k a rz e  Boga d la 
N iem ców . P rzec iw n ie , po lscy  księża n ie  ty lko  przebaczyli, a le  ze sw ej strony , 
w  duchu  'O jcze n a sz ’, p ro s ili o p rzebaczen ie , co m usi znaleźć w ysoką ocenę” 12*.

B yły też i tak ie  k o m en ta rze  czołow ych dzienn ików  zachodnion iem ieck ich , k tó ­
ry ch  au to rzy  n ie  w y ch w y ty w ali tak ich  czy innych  n ie fo rtu n n y c h  sfo rm ułow ań , 
ak cy d en ta ln y ch  być m oże zupełn ie , a w  każdym  ra z ie  zew nętrznych , istarając się

>”  „ R h e in is c h e r  M e r k u r ” w g  „ F o r u m ” n r  37/38 z 19—26 X II  1965 r.
118 W g: W  sprawie „Orądzia” biskupów. „ T r y b u n a  L u d u ” n r  344 z 12 X II  1965 r.
181 W g: Echa listów  biskupich. „ F o r u m ” n r  37/38 z 19—26 X II  1965 r.
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h a to m ias t w n ik n ąć  g łęb iej w  sens orędzia  i p rzed staw ić  ogólną jego w ym ow ę. 
T ak  np . F ritz  • R ich ert, k o m en ta to r dz ienn ika  „ S tu ttg a r te r  Z e itu n g ”, w yłożył ją  
jako  ap e l o u znan ie  g ran icy  n a  O drze i N ysie, w ysto sow any  jed n ak  z pozycji d ia ­
m e tra ln ie  różnej o r ie n ta c ji  po litycznej od rep rezen to w an e j przez rząd  PRL. R ich e rt 
dość n iedw uznaczn ie  d aw a ł p rzy  ty m  do zrozum ien ia , iż sam  gotów  b y łby  się p rz y ­
chylić do tego apelu , „zrezygnow ać z tego, co w ed ług  ludzk ie j m ia ry  n ie  je s t m o­
żliw e do odzyskan ia” , zrezygnow ać za tem  tak że  z głoszenia roszczeń rew iz jon istycz­
nych, k tó re  po tęp ia , b y le  ty lko  „w  rezu ltac ie  końcow ym  n ie  zrezygnow ać z cząstk i 
Z achodu” , by le  ty lko  n ie  w zm acn iać  w śród  P o laków  p rzek o n an ia , iż po tęga  A rm ii 
R adzieck ie j je s t n a jp ew n ie jszą  g w aran c ją  n ie ty k a ln o śc i po lsk ie j g ran icy  zachod­
n ie j. S k ąd in ąd  zaś w iadom o, że so jusz  po lsk o -rad z ieck i uw ażany  je s t w  ko łach  
rew iz jon istycznych  N RF za g łów ną przeszkodę n a  drodze do zadośćuczynien ia  ich 
roszczeniom  te ry to ria ln y m . R ic h e rt o tym  n ie  w spom ina, odżegnu je  się n a w e t od 
rew izjon istów , sy m p a ty k iem  panu jącego  w  P o lsce  u s tro ju  i p an u jąc e j w  n ie j o r ie n ­
ta c j i  po litycznej n ie  je s t je d n a k  n a  pew no. T ym  chę tn ie j zatem  w  odpow iadającej 
m u  in te rp re ta c ji  odczyta ł o rędzie  m. in . tak :

„U w ażnem u czy te ln ikow i w ydaje  się, ja k  gdyby  orędzie b rzm ia ło  m ie jscam i 
ja k  apel o pomoc. Je ś li dobrze czy tam y, to  isio rm ułow ania przełożone na język  
w olnych ludzi b rzm ią  tak : W y, N iem cy, pom ogliście zdobyć P o lskę  d la  Zachodu, 
w y zaprow adziliśc ie  k ra j  n a  łono K ościoła rzym skiego , w y je d n a k  częściowo ró w ­
nież daliście  w k ład  do  tego, że P o lska  dziś popad ła  w  obszar w p ływ ów  w ładzy  
a te is tyczne j. W y, N iem cy, w idzie liśc ie  ty lk o  c ierp ien ia , k tó re  zgo tow ała w am  
lin ia  O dra—N ysa, a le  n ie  w idzieliście, że dzieli ona co p raw d a  N iem cy od P o l­
ski, a le  n ie dzieli W schodu od Z achodu. Ta g ran ica  leży na  po lsk ie j g ran icy  
w schodn ie j; k tó ra , n ie  z naszej w iny , b iegn ie  ta k  daleko  na zachód. Z rozum cie, 
że m ożem y u trzy m ać  nasz duchow y b astion  przeciw ko kom unizm ow i — ta k  
b rzm i a p e l” 130.

O rędzie b isk u p ó w  po lsk ich  w yw ołało  rów nież  zadow olenie b iskupów  n iem iec ­
k ich  U znali je  on i za nacechow ane jednoznaczn ie  duchem  p o jed n an ia , poniew aż
— ja k  in fo rm ow ał dzienn ik  „Die W elt” — „nie zaw iera  żadnycn  nac jo n a lis ty czn y ch  
tonów  i s tan o w i w ie lk i postęp” w  p o rów nan iu  z w roc ław sk im i w y stąp ien iam i b is ­
k upów  polsk ich . Z uznan iem  pow itano  rów n ież  w y rażen ie  w o rędziu  zrozum ien ia  
d la  n iem ieck ich  przesied leńców , a n ad to , że ep isk o p a t polski udzie la  w  nim  
„w  im ien iu  k a to lików  polsk ich  p rzebaczen ia , ale także  p ro si o p rzebaczen ie ’1. Za 
pozy tyw ną stro n ę  orędzia  ocenione zostało  p rzed staw ien ie  o sad n ic tw a  polskiego 
n a  Z iem iach  Z achodnich  n ie  jako  o d w etu  za zbrodn ie  h itle ro w sk ie  w  P olsce, „lecz 
jak o  p rzedsięw zięcie  o żyw otnym  znaczeniu  d la  P o lsk i, n iezbędne po oddzie len iu  
b. polsk ich  obszarów  w schodn ich  przez Z w iązek R adz ieck i” lsl.

P rzy  ta k ie j w stęp n e j już ocenie orędzia  po lsk ich  b iskupów  bezpodstaw ne  były 
chw ilow e obaw y w  ko łach  am b asad y  N R F p rzy  W atykan ie , by odpow iedź b is k u ­
pów  n iem ieck ich  tnie zo stała  p o trak to w an a  jak o  „zbyt o s ta te czn a” . B io rący  udział 
w  je j op racow an iu  a rcy b isk u p  F ra n z  H ensbach  n ie  u k ry w a ł zresz tą  p rzed  ogłosze­
niem  odpow iedzi, że „biskupom  n ie  p rzysto i zajm ow ać się k a teg o riam i p raw a  p a ń s t­
wowego, zaś g ran ica  n a  O drze i N ysie, to p rob lem  po lity czn y ”. N ie zapom ina ł
o obecności b. p rzesied leńców  w  N RF, n ie  uw aża ł za słuszne  rozszerzan ia  p łasz­
czyzny i d y sk u s ji h is to ryczne j » 2. W ta k ie j sy tu a c ji „ H a n d e lsb la tt” m ógł zatem  
zak ładać , że ,n iem ieccy  b isk u p i z nacisk iem  ośw iadczą, iż n ie  są  upow ażn ien i do

F . R i c l i e r  t, Die polnische Botschajt. „S tu ttg a r te r  Z e itu n g ”  nr 280 z 3 X II  1965 r.
131 w g- Echa listów  biskupów . „F o ru m ” nr 37/38 z 19 26 X II  1965 r.
<*■ Hengsbach w ilnscht Cesprdch im vers6hnllchen Ceist. „ F ra n k fu r te r  R un dschau nr 

280 z 2 X II  1965 r.
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„w yprzedzan ia  decyzji po litycznych , jak  ró w n ież  decyzji 'W atykanu  w  sp raw ie  
now ej o rg an izac ji g ran ic  d iecezja lnych  [ . . . ] .  B iskup i n iem ieccy  chcą w  ten  sposób 
w yk luczyć p re ju d y k a t w  sp raw ie  g ran ic  n a  O drze i N ysie” 133.

B iskup i zachodnion iem ieccy  okazali się  rzeczyw iście  bardzo  lo ja ln i w obec rz ą ­
d u  N RF i kó ł rew iz jon istycznych  tego  k ra ju . Nie w y d a je  się  n a to m ia s t m im o 
w szystko , by z rówin-ą lo ja ln o śc ią  o dn ieś li się  do sw ych  po lsk ich  k o n fra tró w . W sw ej 
odpow iedzi n a  lis t b iskupów  polsk ich  an i słow em  n ie  w spom nieli o is tn ie jące j 
fak ty czn ie  g ran icy  po lsko -n iem ieck ie j na  O drze i N ysie. C ałym  n a to m ia s t sw oim  
a u to ry te te m  i  z ca łą  m ocą p o p a rli n ie  is tn ie jące  w  ogóle w  p raw ie  m ięd zy n aro d o ­
w ym  tzw . „p raw o  do s tro n  ro d z in n y ch ” i(R ech t a u f d ie  H e im a t), w ykoncypow ane 
p rzez  rew iz jo n is tó w  zachodn ion iem ieck ich  jak o  ich g łów ny p seu d o a rg u m en t p rze ­
ciw ko g ran icy  n a  O drze i N ysie. S tąd  dzienn ik  „Die W elt” o p a trzy ł ich  odpo­
w iedź ty tu łe m  P raw o do stron  ro d zin n ych  zo s ta je  u tr z y m a n e 131. T riu m f by ł dla 
rew iz jon istów  ty m  w iększy, poniew aż w  a tak o w an y m  przez  n ich  ta k  gw ałtow nie 
m em o ran d u m  E K D  jego au to rzy  n ie  zaw ah a li się  w y stąp ić  z o tw a rty m  o skarże­
n iem  w y zy sk iw an ia  tego  w łaśn ie  „p raw a  do s t ro n  ro d z in n y ch ” w  celach  p rzeciw ­
nych  n o rm a liz a c ji s to su n k ó w  m iędzy  N RF i  Polską. T ym czasem  w yw ody  p o p ie ­
ra ją c e  to  p seudop raw o  stan o w ią  g łów ny fra g m e n t po lityczny  lis tu  b iskupów  n ie ­
m ieck ich . P iszą  oni w  tym  fragm encie  m . in.:

„M iliony P o laków  m u s ia ły  p rzes ied lić  się ze w schodu n a  ziem ie im p rzy ­
dzielone. Z da jem y  sobie  doskonale  sp raw ę  z tego, co te  te re n y  d la  dzisiejszej 
P o lsk i znaczą. Lecz i m iliony  N iem ców  m u sia ły  opuścić sw oje rodzinne  s trony , 
w  k tó ry ch  żyli ich o jcow ie i  p radziadow ie . N ie p rzyby li o n i w  ciągu w ieków  
na  te  ziem ie jako  zdobyw cy, lecz zostali w ezw an i p rzez  rodzim ych  książąt. 
Z te j ra c j i  m usim y  W am  w  m iłości i w  zgodzie z p ra w d ą  pow iedzieć: jeś li ci 
N iem cy m ów ią o 'p raw ie  do ro dz innych  s tro n ’, to  n ie  m a  w  ty m  — p o m ija jąc  
n ie liczne  w y ją tk i — żadnych  ag resy w n y ch  zam iarów . N asi Ś lązacy, P om orzan ie  
i z P ru s  W schodnich  p rag n ą  p rzez  to w yrazić , że w  sw oich s tro n a c h  rodzinnych  
m ieszkali p raw n ie  i że n ad a l pozosta ją  z n im i zw iązani. P rzy  ty m  są św iadom i, 
że d o ra s ta  ta m  te ra z  m łoda g en erac ja , k tó ra  ziem ie p rzek azan e  ich ojcom  także  
za sw oje s tro n y  rodzinne  uw aża. M iłość ch rześc ijań sk a  zaw sze s ta ra  się w czuć 
w  k łopo ty  i tru d n o śc i bliźniego, by  w  ten  sposób przezw yciężyć nap ięc ia  i g ra ­
n ice , chęć w y k o rzy stan ia  u p io ra  n ienaw iśc i, n iep rzy jaźn i i odw etu. W ten  spo ­
só b  p rzyczyn i się  do tego, że w szelk ie  n ieszczęśliw e s k u tk i w o jny  przezw ycię­
żone zostaną  w  rozw iązan iu  w szechstronn ie  zadow ala jącym  i sp raw ied li­
w y m ” ,33.

J a k  z pow yższego w yn ika , t ry b  o sadzan ia  ludności po lsk ie j na  Z iem iach  Z a­
chodnich  p rzy ró w n an y  został do try b u  p rzes ied len ia  z n ich  ludności n iem ieck ie j. 
D la p ierw szego  z tych  p rzy k ład ó w  su p o n u je  się rów nież  za is tn ien ie  tak ie j sam ej 
„ sy tu ac ji p rzy m u so w ej” , m ów i się o „ziem iach p rzydzie lonych” . W iadom o zaś 
sk ąd in ąd , kogo się w  N RF i w  jak ie j in ten c ji o tein „p rzy m u s” g łów nie obw inia. 
Bez żadnych  n a to m ia s t n iedom ów ień  u zasadn ia  się w  cy tow anym  w yżej frag m en ­
cie legalność  ad u su m  zachodnion iem ieck iego  rew iz jon izm u  kleconego „p raw a do 
s tro n  ro d z in n y ch ”. P rz y z n a je  się je  tam  o tw arc ie  b. p rzesied leńcom  niem ieck im  
z Z iem  Z achodnich , n a  k tó re  ich  p rzodkow ie „nie p rzyby li [ . . . ]  ja k o  zdobyw cy, 
lecz zosta li w ezw an i p rzez  rodzim ych  k s ią ż ą t”. T aka ocena rzekom o  „pokojow ego” 
w yłączn ie  c h a ra k te ru  ko lon izacji n iem ieck ie j n a  w schód od O dry  sk ło n iła  n a w e t

*»» Deutscher E p is k o p a t w ird  der Einladung nach Polen folgen. „ H a n d e ls b la t t”  n r  233 
Z 3/4 X II  1965 r .

1M Das Recht au f Heimat b le ib t  bestehen. „ D ie  W e l t”  n r  284 z 7 X I I  1965 r .
U! Schuldaufrechnung kann n icht w eiterhelfen . W ortlaut der B otschaft der deutschen  

BischOfe an den polnischen Episkopat. „ D e r  T a g e s s p ie g e l” n r  6153 z 7 X II  1965 r.
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przychy lny  raczej b iskupom  szw a jca rsk i dz ienn ik  „D ie T a i” do w trą c e n ia  d e li­
k a tn e j uw agi, że n ie  odnosi się to  chociażby do  h is to rii by łych  Prusi W schodnich 13s.

W cy tow anym  frag m en cie  lis tu  b iskupów  n iem ieck ich  a rg u m e n tu je  się za p rzy ­
dan iem  cech legalności zachodn ion iem ieck im  roszczeniom  rew iz jo n is ty czn y m  w ła ś ­
n ie  ow ym  „p raw em  do stro n  rod z in n y ch ” b. p rzesied leńców  n iem ieck ich . W zm ianka
o „n ie licznych  w y ją tk a c h ” n ie  odpow iada jąca  z resz tą  fak ty czn em u  s tan o w i rzeczy, 
niczego tu  n ie  zm ien ia . J a k  w iadom o, pod hasłem  opraw a do s tro n  ro d z in n y ch ” 
trw a  w  N R F n iep rze rw an ie  rew iz jo n is ty czn a  k am p an ia  p ropagandow a. O bejm u je  
oma m iliony  ludzi, k tó ry m  sączy  się jad  n ien aw iśc i sta ły m  p rzy p o m in an iem  p o n ie ­
sionych przez N iem cy konsekw encji w ojny . P rz e z  cały o k rąg ły  ro k  o d b y w ają  się 
sp o tk an ia  i z jazdy  różnych  g ru p  ziom kow skich n a  lokalnym , pow iatow ym , k ra jo ­
w ym  i fed e ra ln y m  szczeblu. W  n iek tó ry ch  z ty ch  o sta tn ich  uczestn iczy  n iek ied y  
jednorazow o ponad  300 tys. osób. G łów nym  sloganem  ty ch  w szystk ich  im p rez  je s t 
w łaśn ie  „p raw o  do s tro n  ro dz innych” , k tó ry m  u zasadn ia  się roszczenia  co n a jm n ie j 
do i/s te ry to r iu m  P o lsk i. Nic innego n ie  czyni ponad  350 czasopism  ziom kow skich. 
C ałą tę  k am p an ię  p ropagandow ą b iskup i n iem ieccy  p o tra k to w a li jak o  zjaw isko  
n o rm a ln e  i w  p e łn i uzasadn ione. T łum aczą przecież, iż m ów iąc  o „p raw ie  do s tro n  
ro d z in n y ch ”, b. p rzes ied leńcy  n iem ieccy  „ p rag n ą  p rzez  to  w yrazić , że w  sw oich 
s ta ry c h  s tro n a c h  rodzinnych  m ieszkali p raw n ie  i pozosta ją  z n im i n a d a l zw iązan i”. 
U w aża ją  zatem  te  roszczenia  za sp raw ied liw e. R zu tu je  to  rów nocześn ie  n a  ich  k o n ­
cepcje  „rozw iązań  w szech stro n n ie  zadow ala jących  i sp raw ied liw y ch ”, czy p rz e ­
zw yciężan ia  .^napięcia i  g ran ic”. B ardzo  a lu zy jn a  gotow ość p rzy zn aw an ia  „p raw a 
do s tro n  ro d z in n y ch ” m łodym  P o lak o m  z Z iem  Z achodn ich  (k tórzy  je rów n ież  za 
sw oje  s tro n y  rodzinne  u w a ż a j ą ,  a w ięc su b iek ty w n ie , podczas gdy p rze s ied leń ­
com  n iem ieck im  b isk u p i n iem ieccy  p rzy zn a ją  to  „p raw o ” ob iek tyw n ie) n ie  s tan o w i 
rów n ież  żadnego n o vu m  w  a rsen a le  rew iz jon istycznych  tez. W skazyw ałoby  to na  
o strożne  n aw iązyw an ie  do znanego już w cześn iej m an ew ru  rew iz jon izm u  zachod- 
n ioniem ieck iego , k tó ry  d la  rea liz ac ji sw ych celów  posług iw ał się  tak że  su gestiam i 
co do  m ożliw ości u s tan o w ien ia  n a  po lsk ich  Z iem iach  Z achodn ich  czegoś w  ro d za ju  
„po lsko-n iem ieck iego  k o ndom in ium ”. N ie je s t w yk luczone, iż su g e ru je  się w  te n  
sposób jeszcze szersze geograficzn ie  i p o lityczn ie  „w spó lno ty”, w  każd y m  raz ie  
coś innego niż obecny s ta tu s  ąuo, k tó ry  b isk u p i n iem ieccy  o k re ś la ją  jak o  „n ie­
szczęśliw e sk u tk i w o jn y ” .

Ze w zględu  n a  p rz y ję ty  tu  te m a t m ożna zaś w  każd y m  raz ie  s tw ierdz ić , że 
w  odpow iedzi n a  o rędzie  b isk u p ó w  po lsk ich  b isk u p i n iem ieccy  podchw ycili z  n iego 
w iele, ty lko  n ie  zdanie : „Po lska  g ran ica  zachodn ia  n a  O drze  i N ysie”, co do k tó re j 
b isk u p i polscy n ie  d ek la ro w a li m im o w szystko  gotow ości do koncesji. Część p rasy  
zachodniej odczy ta ła  o rędzie  n aw e t jak o  p o s tu la t w y su n ię ty  pod ad resem  k a to li­
ków  n iem ieck ich  u zn an ia  ostatecznego  c h a ra k te ru  te j g r a n ic y I31, podobn ie  jak  
i z różnym i uczuciam i i in ten c jam i oceniła to  ta k  część k o m en ta to ró w  p ra sy  za- 
ch o d n o n iem ieck ie j1S8. Ten zasadniczy  w a ru n e k  n o rm a lizac ji s to su n k ó w  m iędzy 
N R F i Po lską, w a ru n e k  sine qua non  rzeczyw istego  po jed n an ia  obu  narodów , n ie  
zo sta ł w  ogóle w spom niany  w śród  w ie lu  d e k la ra c ji o  w o li p o jednan ia . B rzm ią  one 
zatem  n iep rzekonyw ająco . „W dokum encie  n iem ieck im  w  ogóle b ra k  w ysiłków  na

m Das polnisch-deutsche Gesprach. „ D ie  T a t ”  n r  289 z 8 X I I  1965 r.
1,7 L ’£piscopat Polonais appelle les catholiąues allemands  a  reconnaitre la fron tiżre  

Oder-Neisse. „ L e  M o n d e ”  n r  6496 z 2 X I I  1965 r . ;  P o lis h  Blshops Try to Launch Reconcllla- 
tion w ith  Germany. „ N e w  Y o rk  T im e s ”  n r  25780 z 2 X II  1965 r .

«•» Ganz Polen. „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u ”  n r  279 z  1 X I I  1965 r .  i  n r  284 z 3 X I I  1965 r . ;  
Hantleren m it der Geschichte  „ F r a n k f u r t e r  A llg e m e in e  Z e i tu n g ” n r  280 z 2 X I I  1965 r . ;
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rzeez pozyskan ia  uczuć n a ro d u  po lsk iego” — p isa ł k o m en ta to r dz ienn ika  .F ra n k ­
fu r te r  R u n d sch au ” 139.

D ek la rac je  o p o jednan iu , p rzy  jednoczesnym  p o d trzy m y w an iu  roszczeń te ry ­
to r ia ln y ch  w obec Polski, s tan o w iły  ju ż  od daw na stosow aną ta k ty k ę  rew izjon istów  
zachodn ion iem ieck ich . O ni też opow iadali się za k o n ta k ta m i osobist3rm i i sw oiście 
po jm ow anym  dialogiem , w  k tó ry m  zak ład a  się m ożliw ość po lem ik i na  te m a ty  n ie  
pod leg a jące  ju ż  d la  P o laków  żadnej dy sk u sji. N ic dziw nego zatem , iż n ie  zobow ią­
zu jąc a  do niczego zgoda b iskupów  n iem ieck ich  n a  p rzy jazd  do C zęstochow y spo tka ła  
się n a ty c h m ia s t w  N R F z bardzo  pozytyw nym  echem  ze s tro n y  B dV , n ad rzęd n e j 
o rg an izac ji p rzesied leńczych  z iom kostw  oraz tzw . K rajow ego  Z w iązku  CDU/CSU  
O d ra—N ysa. A p ro b a tę  sw ą w y raz iły  rów nocześn ie  p a r tie  SP D  i F D P i,n. K oła te  
ap robow ały  rów n ież  zap roszen ie  b iskupów  po lsk ich  do N iem iec na  1968 r., zazna­
czając jed n ak , że an i w  C zęstochow ie, an i w  K olonii b isk u p i n ie  będą  m ogli ro z ­
w iązyw ać p rob lem ów , k tó re  należą do p o li ty k ó w 111.

Idee  ta k  po ję tego  d ialogu  i k o n tak tó w  w  p e łn i poparł ró w n ież  znany  ze swego 
an typo lsk iego  stan o w isk a  F. J. S trau ss , by ły  m in is te r i a k tu a ln y  przew odniczący  
b aw arsk ie j CSU. D nia  9 X II 19i05 r. w  au d y c ji d rugiego p ro g ram u  te lew iz ji z a ­
chodn ion iem ieck ie j p t. D zienn ikarze  p y ta ją  —  p o litycy  odpow iadają , S trau ss  zw ró ­
c ił się z apelem  do b iskupów  polsk ich , by rozw ażyli m ożliw ość zw iększenia  liczby 
zaproszeń  ponad  te  sk ie ro w an e  do b iskupów  n iem ieck ich  n a  uroczystości zw iązane 
z ty siąc lec iem  ch rześc ijań stw a  w  Polsce. Jego zdan iem , „obecność przy  tym  dzie­
s ią tek  tysięcy  n iem ieck ich  k a to lik ó w  w  C zęstochow ie by łaby  w idom ym  ak tem  
p o jed n an ia  n a ro d ó w  obu k ra jó w ” . S trau ss  zap roponow ał w  zam ian  d la  k a to lików  
po lsk ich  p ie lg rzym kę do A ltó ttin g  lub  do M aria  L aach  H2. K o n tak ty  tak ie  i d ialog 
bez n a ru szen ia  zasad bońsk iej p o lityk i zag ran icznej pochw ala ł także  je j ek spert, 
b a ro n  von G u tte n b e rg  (CSU), zw olennik  u zb ro jen ia  B u n d esw eh ry  w  b ro ń  a tom o­
w ą 1?3.

N a tle  w iększości tego ro d za ju  głosów  zadow olenia i ap ro b a ty  w  N RF ty lko  
n ie liczn i k o m en ta to rzy  tam te jsze j p rasy  zgłaszali pew ne w ątp liw ości, czy k o resp o n ­
d enc ja  obu ep iskopatów  spo tka  się z tak im  sam ym  echem  w  Polsce. T ak  np. ko­
respondenc i „ F ra n k fu r te r  R u n d sch au ” donosili n aw et o pog łoskach  k rążących  
w  R zym ie, w ed ług  k tó ry ch  b iskup i polscy zam ie rza li u sto sunkow ać się  polem icznie 
do odpow iedzi b iskupów  n iem ieck ich . K oresponden t w arszaw sk i tego  dzienn ika 
n ie  p o trzeb o w ał n a to m ia s t uciekać się do pogłosek, n aw e t zan im  jeszcze tłu m acze ­
n ie  o rędzia  z n iem ieck iego  tek s tu  D P A  i kom en ta rze  u kaza ły  s ię  w  po lskiej p rasie . 
P ow o łu jąc  się n a  -zdan ia  o b se rw a to ró w  politycznych  w  W arszaw ie, k o responden t 
ten  n ie  zapow iadał po lsk iej ap ro b a ty  zarów no  w  odn ies ien iu  do orędzia  b iskupów  
polskich , ja k  i do odpow iedzi n a  n ie  b iskupów  n iem ieck ich . T w ierdz ił on, że ja k ­
ko lw iek  w  orędziu  b isk u p ó w  po lsk ich  pop ie ra  się w  sp raw ie  g ran icy  n a  O drze 
i N ysie stanow isko  rep rezen to w an e  przez rząd  po lsk i, to jed n ak  w  sfo rm u ło w an iach  
odbiega ono od zasad polskiej p o lity k i zag ran icznej. P rzy p o m n ia ł on  w  ty m  k o n ­
tekśc ie  też  fu n d a m e n ta ln ą  je j zasadę, w obec k tó re j „dialog z N iem cam i zachod­
n im i, za jak im  p rzem aw ia ją  b iskup i, będzie dopiero  w tedy  m ożliw y, gdy rząd  
N RF uzna o sta teczn ie  g ran icę  n a  O drze i  N ysie”. Ten sam  k o responden t donosił

Oder-Nelsse-Linie. „ D e r  T a g e s s p ie g e l”  n r  6158 z 12 X II  1965 r . ;  A u f Ostdeutschland verzichten  
dam tt Polen leben kann. „ D e u ts c h e  N a tio n a l  u n d  S o ld a te n  Z e i tu n g ”  n r  50 z 10 X II  1965 r.

” • Zu vorsichtig. „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u ”  n r  284 z 7 X II  1965 r.
, 14# Deutsche Bischófe nahm en Einladung des polnischen Episkopats an. , ,D e r  T a g e s ­

s p ie g e l”  n r  6153 z 7 X II  1965 r.
111 Nach Tschenstochau. „ F r a n k f u r t e r  A llg e m e in e  Z e i tu n g ”  n r  284 z 7 X II  1965 r .
Ui Strauss w ill „religióse Begegnung”. „ F r a n k f u r t e r  R u n s c h a u ”  n r  288 z 11 X I I  1965 r.
148 G uttenberg zur B otschaft der polnischen Bischófe. „ D e r  T a g e s s p ie g e l”  n r  6155 z 9 X II

1965 r.
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o „ rozczarow an iu” ka to lick ich  w a rs tw  spo łeczeństw a polskiego odpow iedzią  b is ­
kupów  n iem ieck ich , k tó ra  m im o „w ielu  p ięk n y ch  słów ” je s t o w ie le  m nie j ja sn a  
od m em orandum  EKD  itA.

W arszaw sk i k o resp o n d en t agenc ji D P A  w  ty m  sam ym  czasie in fo rm ow ał, że 
zn an y  po części jeszcze z n ieo fic ja lnych  źródeł te k s t o rędzia  „p rzy ję ty  zosta ł ró w ­
n ież  w  ka to lick ich  ko łach  P o lsk i z re z e rw ą ” . Szczególnie kw estionow ane było z d a ­
n ie : „P rzebaczam y i p ro s im y  o p rzeb aczen ie”. „D laczego” —■ ta k  słyszy się w  P o l­
sce — „m am y m y p ros ić  o  p rzeb aczen ie?” 145. P o tw ie rd z a ła  io  w  całej rozciągłości 
A ngela  N acken, w arszaw sk a  k o resp o n d en tk a  d z ien n ik a  „ F ra n k fu r te r  A llgem eine 
Z e itu n g ”, dodając  ponad to , że polscy k a to licy  m ogli być rzym sk im  orędziem  zde­
zo rien tow an i. Z w łaszcza w  roku , w  k tó ry m  z o k az ji dw udziesto lec ia  w yzw olen ia  
spod okupac ji h itle ro w sk ie j obchodzono ty le  u roczystości i „po p a trio ty czn y m  za­
angażow an iu  się b iskupów  p o lsk ich  w e W rocław iu”. W ''klimacie tak iego  ro k u  — 
je j  zdaniem  — społeczeństw o po lsk ie  ty m  m niej było p rzygo tow ane psych icz­
n ie  n a  w ezw an ie  do zapom nien ia  i p rzebaczen ia . S tąd  ty m  w iększe było z a in try g o ­
w an ie  i n iepew ność cy tow anej tu  k o resp o n d en tk i, ja k  za reag u je  ca łe  po lsk ie  
społeczeństw o, a p rzede  w szystk im  p a rtia  i rząd , „po s ięgającym  w  .sferę p o lity k i 
zag ran icznej k ro k u  b isk u p ó w  p o lsk ich ” 14<i.

C iekaw ość ta  zaspokojona została  n iebaw em . W cześniej jed n ak , jeszcze w  dniu  
8 X II 1965 r., b isk u p i polscy ogłosili w  (Rzymie k o m u n ik a t ja k o  odpow iedź na  lis t 
b isk u p ó w  n iem ieck ich  z dn ia  5 X II il®6!5 r. W  kom un ikac ie  ty m  — w b rew  w sp o m ­
n ian y m  już pogłoskom  rzym sk im  — n ie  za ję to  polem icznego s tanow iska  w obec 
odpow iedzi n iem ieck iego  ep isk o p a tu  n a  orędzie , o g ran icza jąc  s ię  do stw ierd zen ia  
„n ieca łkow ite j jeszcze zgodności” obu s tro n  w  in te rp re to w an iu  i ocenie pew nych  
fak tó w  h is to rycznych , a także  sp raw  dotyczących n iem ieck ich  przesied leńców .
O rozbieżnościach  tych  p ra sa  zachodnioniem iecka in fo rm ow ała  racze j m arg in eso ­
w o, na  dalszym  p lan ie , w y b ija ją c  zaś na  p ierw szy  w yrażoną  p rzez  b iskupów  pol­
sk ich  ogólną ocenę pozy tyw ną lis tu  b iskupów  n iem ieck ich . Św iadczyły  o ty m  sam e 
ju ż  chociażby  ty tu ły  jej a rty k u łó w : P o lscy  b isku p i zadow o len i z odpow iedzi t4f, L is t  
b isku p ó w  oceniony p o z y ty w n ie lls, B isku p i P o lsk i w ita ją  odpow iedź n iem ieck iego  
e p is k o p a tu , '10, P olscy b isku p i w ita ją  n iem iec ką  odpow iedź  15°.

D iam etra ln ie  różn ie  oceniony został om aw iany  d ia log  obu ep isk o p a tó w  w  P o l­
sce, o czym donosili n a ty ch m ias t po ogłoszeniu p ierw szych  na ten  te m a t a rty k u łó w  
p ra sy  po lskiej ko respondenci ag en c ji i dz ienn ików  zachodnich. W don iesien iach  
ty ch  p rzew ażały  zdecydow anie obszerne cy ta ty  i s treszczen ia  p rzed e  w szystk im  
z a rty k u łó w  „Życia W arszaw y” i „T rybuny  L u d u ” 1M, p rzed rukow yw ane  za m a te -

141 Polen wollen gegen deutsche A ntw ort polemisieren. „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u ”  n r  285 
z  8 X II  1965 r.

1,! Warschau verschw eigt B rlefw echsel der polnischen und deutschen Bischófe. „ D e r 
T a g e s s p ie g e l”  n r  6154 z 8 X II  1965 r.

•“  Warschau schw eigt zur Versóhnungsbotschaft der Bischófe. „ F r a n k f u r t e r  A llg e m e in e  
Z e i tu n g ” n r  285 z 8 X II  1965 r.

1,1 Polnische Bischófe von der Antv:ort befrledigt. „ F r a n k f u r t e r  A llg e m e in e  Z e i tu n g ” 
n r  286 z 9 X II  1965 r.

>« Bischofsbrief posltlv gewertet. „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u ”  n r  286 z 9 X II  1965 r.
m  p o le n s  Bischófe  b e g r ils s e n  A ntw ort des deutschen  E p isk o p a ls . „ D e r  T a g e s s p ie g e l”  n r  

6155 z 9 X II  1965 r.
>“  Polnische Bischófe begrilssen deutsche A ntw ort. „ S tu t tg a r t e r  Z e i tu n g ”  n r  285 z 9 X II  

1965 r.
*“  N a jc z ę śc ie j  p o w o ły w a n y m i a r ty k u ła m i  p r a s y  p o ls k ie j  b y ły  n a s tę p u ją c e :  1) W czyim  

im ien iu? „ Ż y c ie  W a rs z a w y ” z 10 X II  1965 r . ;  2) W brew  w łasnym  słowom z Olsztyna, Szcze­
cina, Opola i Wrocławia. „ S ło w o  P o w s z e c h n e ” z  10 X II  1965 r . ;  3) W. sprawie „Orądzia" bi­
skupów  polskich. „ T r y b u n a  L u d u ” z 12 X II  1965 r . ;  4) Skrucha n iew innych  — rozgrzeszenie
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r ia lam i ag en cy jn y m i D PA , A P  i U PI z la p id a rn y m i racze j ty lko  k o m en ta rzam i 152. 
T ak  np . m a te r ia ły  agency jne  A P , do tyczące  p ierw szego  n a  te n  te m a t a r ty k u łu  
„Ż ycia W arszaw y ”, pop rzedza ła  uw aga  w stęp n a , iż z a w a rta  w  n im  k ry ty k a  o rę­
dzia  b iskupów  po lsk ich  „w ypad ła  druzgocąco” 153.

Po p ie rw szych  re la c ja c h  ag ency jnych , w zględnie  jeszcze rzeczow ych, p rzyszła  
k o le j na  k om en tarze . Z decydow aną w iększość z n ich  cechow ała jed n ak  ten d en c ja  
p o m ijan ia  m e ritu m  ro z leg a jące j się w  Polsce k ry ty k i politycznych  frag m en tó w  i po ­
litycznego  w ydźw ięku  o rędzia . W  to  m ie jsce  m nożyły  się sp ek u lac je  n a  te m a t sp raw  
w ew nętrznych  P olski, a p rzede  w szy stk im  n a  'tem at s to su n k ó w  m iędzy  kościołem  
i p aństw em . S peku lac je  te  dom inow ały  do końca '1905 r. w  p ras ie  zachodn ie j. Na 
ich  szerok im  tle  p ra sa  zachodn ion iem iecka albo  w  ogóle n ie , albo  m arg inesow o  
ty lko  n ad m ien ia ła  o zap rzeczen iach  p rzed staw ic ie li ep isk o p a tu  polskiego, jakoby  
k iedyko lw iek  gotow i by liby  od stąp ić  od zajm ow anego  przez cały  n a ró d  polski 
jedno litego  stan o w isk a  w  sp raw ie  osta tecznego  c h a ra k te ru  g ran icy  na O drze 
i 'Nysie 1M. i

P ra sa  ta  n ie  kw ap iła  się do o słab ien ia  w  N RF rew iz jon is tycznych  speku lac ji, 
do 'k tó rych  n a s ilen ia  i rozg łosu  po w ym ian ie  lis tó w  m iędzy po lsk im i i n iem ieck im i 
b isk u p am i p rzyczyn iła  się  p rzecież w  sposób zasadniczy. S tąd  zapew ne też  daleko 
idąca  je j pow ściąg liw ość i lakoniczność w  w yp o w iad an iu  się n a  ten  w łaśn ie  tem at. 
M nie jszą  nieco w  ty m  p rzy p ad k u  w y k aza ł w arszaw sk i ko resp o n d en t dziennika 
„ F ra n k fu r te r  A llgem eine Z e itu n g ”, p rzy tacza jąc  za „T ry b u n ą  L u d u ” zdan ie  z w a r ­
szaw skiego  już k o m u n ik a tu  ep isk o p a tu  po lsk iego  o „n ien a ru sza ln y m  ch a rak te rze  
g ran icy  n a  O drze i N ysie”, co ocenione zostało  jak o  całkow icie  zgodne z p ostaw ą 
za ję tą  p rzez  b iskupów  po lsk ich  w  czasie w rześn iow ych  u roczystości w e W rocław iu. 
K o resp o n d en t ten  p rzy toczy ł w  ty m  kon tek śc ie  tak że  d ru g ą  część k o m en ta rza  p o l­
sk iego dzienn ika , ty m  razem  w y ję ty m  z n iego cy ta tem , że: „Z danie to  trzeb a  b y ło  
pow iedzieć w  R zym ie n iem ieck im  b iskupom , a n ie  po lsk im  w iern y m  w  polskich  
kośc io łach” 1M.

Z dan ie  ta k ie  u tru d n iło b y  n iew ą tp liw ie  w yzyskan ie  o rędz ia  do celów  i nasilen ia  
zachodn ion iem ieck ie j p ro p ag an d y  rew iz jo n isty czn e j, co n a jm n ie j zaś n ie  w  tak im  
s to p n iu , ja k  to  m ia ło  m iejsce  w  pierwtszej dekadzie  1965 r.

nieskruszonych. „ Ż o łn ie rz  W o ln o śc i”  z 18 X II  1965 r . ;  5) Odpowiedzi nie udzielono. „ T ry b u n a  
L u d u ”  z  22 X II  1965 r . ;  To nie jes t odpowiedź. „ Ż y c ie  W a rs z a w y ”  z 22 X II  1965 r . ;  I n f o rm o ­
w a n o  ró w n ie ż  o z a m ie s z c z e n iu  te k s tó w  o rę d z ia  b is k u p ó w  p o ls k ic h , o d p o w ie d z i b is k u p ó w  
n ie m ie c k ic h  i  k o m u n ik a tu  rz y m s k ie g o  b is k u p ó w  p o ls k ic h  n a  ła m a c h  „ F o r u m ”  n r  37/38 
z  19—28 X II  1965 r .

,S! Polnische B ischófe handelten eigenm achtig. „ D ie  W e lt”  n r  288 z 11 X I I  1965 r . ;  Hartę 
polnische R eaktion  au f die Bischofsbotschaft. „ S tu t tg a r t e r  Z e i tu n g ”  n r  287 z  11 X I I  1965 r . ;  
Einladung an deutsche Bischófe abgeschwdcht. „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u ”  n r  290 z  14 X II  
1965 r .

151 B ischofsbotschaft empórt Warschau. „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u ”  n r  288 z 11 X II  1965 r .
IH D ie  katholische Kirche Polens w ehrt sich. „ D e r  T a g e ss p ie g e l”  n r  6165 z 21 X II  1965 r . ;  

D ie  anstóssige Botschaft. „ F r a n k f u r t e r  A llg e m e in e  Z e i tu n g ”  n r  296 z 21 X II  1965 r.
155 Im m er w ieder A ngriffe  gegen W yszyński. „ F r a n k f u r t e r  A llg e m e in e  Z e i tu n g ”  n r  298 

z 23 X I I  1965 r .

Ja n u sz  Sobczak

I
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